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SARRAUf. De VALERA, 
premJer Jrlandll właściwej 
popadł w konflikt z rządem 
Ulsteru (Irlandii północnej), 

R. )J\ XI. CZWARTEI(, 30 LISTOPADA 1933 R· I CENA 10 GROSZY Nr. aa3 
b. premier, objął w nowym 
rządzie francuskim tekę mi­

nistra marvnarkl . ~ • 

MĄZ RZUCIŁ ZONĘ DO . WISŁY 
Jliessc:s~snq flo6ief~ sdolono urol.oDJoł. ·•• %6rodniór~ 

Dldlf.'ie DJ ftornisorjo(ie pofi€ii no DJidofl 8DJ~i ion11 
. Wa~wa, 30 listo1padJa. Była to Ąpolonja Chrostowska, któ-

(B). W domu przy ul. Brzozowej 20, ra wprost cudem uniknęła śmierci w lo­
mieszka muzyk 37-letni Jan· Chrostow- dowatych falach Wisły. 
ski, wraz z iona 30-letnią Apolonją i I W komisariacie Chrostowska opo­
dzieckiem. wiedziała straszną przygodę, jaka spot-

Ostatnio dochodziło między małżon- kała ją z rąk zbrodniczego' małżonka. 
kami do częstych kłótni, albowiem Chro Posterunkowi wysłani do mieszka· 
stowski zaniedbywał żonę i nawiązał nia przy ulicy Brzozowej zastali Chro­
stosunki z inną jakąś kobietą. stowskiego w momencie, gdy zamierzał 

restauracji. zbrodniczego małżonka do pokoju dy-
Nie mówiąc mu o co chodzi, posterun żurnego przodownika wprowadzono 

kowi zażądali, by udał się z nimi do Chrostowską. 
komisariatu. Zbrodniarz był spokojny, Nagle zjawienie się ofiary podziałało 
nie przypuszczał bowiem, że żona zdo- piorunująco na zbrodniarza. Chrostowski 
tata uniknąć śmierci. zbladł gwałtownie i stracił przytom -

W komisarjacie zapytany o żonę oś- ność. 

Wczoral wieczorem Chrostowski na- wyjść z mieszkania do nocnej pracy w 
mówił żonę, by udała się z nim około -· 
godz. 11 wieczorem na przechadzkę. W 

wiadczy1 z catą bezczelnością, iż żona Ocucono go i zbada.no. Przyznał się 
wyszła gdzieś wieczorem i dotych- do zbrodniczego zamachu na życie swej 
czas nie powróciła. Podczas zeznań żony. 
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it:;~~:~:::~~":::E~t{~E!~E „Upiór z pod łaowii:za" stanie przed sądBm 
Około p.ótnocy brzegiem Wisty prze E ł • d I b b k b• 1 ł ·1 · · d I chodził patrolując wybrzeże posterun- ns Bln na pa a Oil ęz ronnB O IE Y, UWltCł IB I ·mor OWI 

kowy 2-go komisarjatu Wacław Kudła, I · d k h b d i Ob który spostrzegl na brzegu jakiś czar- Warszawa, 30 listopada. ność Łowicza i okolicznych wiosek ży. mie1sca o onanyc z ro n. ecnie 
ny przedmiot. w świetle latarki elek- W miesiącach letnich grasował w ł~ w ~iągłym strachu, i wieczorem. nikt j władze pr~kuratorskie ~akończyły. już 
trycznej, policjant rozpoznał, iż iest to pobliżu Łow_!.9.za jakiś nieuchwvtny mor me miał odwagi op1:1scić swego miesz- docl1odzeme, w toku ktorego „upiór z 
jakaś kobieta, którą naJ'widocznieJ' wy- derca który napadał w polu na bezbron kania. Ofiarą tajemniczego mord~rc~, P?d Łowicza'• przyzn~ł sie do dokona-

' • • przezwanego „upiorem z pod Łowicza• ma trzech morderstw 1 gwałtów. Wo-r•z•u•~•·ły~f•a•le~W•i•s~ły•.~~~-~~~~~~n~e~k~ob~i~e~ty~,~g~w~~~c~d~j~e~i~m~or~d~o~w~a~ł~. ~L~u~d- pad~ kilka ~ew~st Dop~ro w ~ero- bee skończenia filedtiwa należv ~ę spo 

Persowie przyjechali do łlo zi 
'Elicq ui111orsut sp6łfic polsllo-persftQ dla pro­

, duft,;fi fo1JJaróffł 01łóftiennit:~U€li 
. Łódź, 30 HstQPada. maszymy do Persiii dla rozpoczęcia trum 

niu udało się policji dzięki przypadkowi dziewać rychłego rozpoznania procesu 
wpaść na trop tajemnicze20 mordercy. „upiora z pod Łowicza" przez sąd okrę 
O azał sie nim Tadeusz Einstein, któ- gowy w ł.owiczu. . 

.o osadzono w więzieniu. ' Pierwotnie ptoces ten miaJ toczyć 
Einstein został skonfrontowany z się przed sądem doraźnym, ale ze 

jedną z napadniętych dziewczat. Roze. względu na poważne trudności śledz­
znafa ona w nim zbrodniarza. który twa nie można go było zakończvć w ter 
chciał ją zamordować. Pozatem Ein- minie przewidzianym przez orzeoisv 
stein w toku śledztwa opisał dokładnie prawne o sądach doraźnych. . . 

Od '.k1i11Jlm dni baw~~ w Łod~i d!wad faJbryikacjii. Persja dysponruje własną 
~elcy kiupcy z PersJI, którzv mteresu~ bawełną ~ welną (wełna jest w gorszych 
Ją się m. illl. przemysłem włókiienni- gatumikaich). 
CZ}'U11.. J:?ążą oni. do nawiązanda kontak- Przemysł włókiennnczy w Persj'i nie 
tu z Ja'krmś 'tute1szym przemysłowcem, istnieje poza kiJ1koma ndewielkiemi fa, 
którego fab::yil{a stoi bezCZY'll!I1de, alby bryiczkami' a rząd perS/kli wsze]kiemi si­
W!S:Zedl :z n.:iJmi w suółke i orzew~ózł swe la:mi pomoże do jego rozwinięcia. ~ 

Cała rodzina zatruta · gaz~ml 
wskutek pęknięcia rury kanalizacyjnej 

ł.ódź, 30 listopad1. W czoraij około godziny 8-ej wie1~zorem 

' 
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Daleka, tajemnicza bainda, która 
stanowić ma cel poszukiwań wszyst­
kich :Policyj świata i przeżycia dwooh 
.• małych'' oprysvków, żeruia1cych od 
Warszawy po Gdynię. 

Na tle tego bar.wnego fiilmu prze­
wija się misterna nić przygód dwojga 
mlodych ludzi, których dzieli! los i 
zwykle kłamstwo. 

Liczne i prze.rozmaite powikłania, 
przebarwne t!o, doskonale sytuacje i 
:iiezmiernie zajmująca treść - ooo 
BANDA „PIĘĆ i PóL - J>Owieść 
której"calo·ść dtukowana jest w Nr. zi 
tygodntka 

CD TYDZIE• 
PDWl·Eść I 

Cena numeru 30 gr. 

W razie utworzenia spółki polsko-pers­
kiej, zajdziie potrzeba przewieziieQia do 

~ Persjjl inietyliko ma.szym, ale również fa, 
chowców włókienndczych - majstrów I 
robotnilków, gidyż w PersH siił takich 
niema. 

(kg). - Niecodzienny wyipadek zda- są.siedzi pa~stwa Gołąb u~ysz~li,. że. 7: 
rzył się wczoraj w domu przy ul. Pił- !111~szkanta ich, _wydobyw~Ją s.tę 1ak1es 
sudskiego 34. I Jęki. Jednoczesn1e pOczub dz1wny1 za-

w .l t . k . dz. . pach. 
C1101mu ym zam1eszt u1e ro ma z · · dali' · d· · d · Goł b skłaida1'ąca się z kilku osób . ....:.... . amtryg~wa.n.i u ~1~ ? sąsia ow ą ' i tu oczom ich przedstaWlł się straszny =========================== w:iidok. W•s·zyscy doimownicy leżeli nie· 

Prof. Einstein przeciw · niemcom 
Znakom·1iu uczong zqdo zwroiu 

skonliskowoneao mojqihu . 
Paryz, 30 listooaida. 

Profesor ELnstein zaioowiedział w 
Paryżiu wyitoczenie •Procesu państwu 
niemieck1iemu za kon~iskatę jego mająt­
ku. Broces będzie W}'ltoczony przez 
zinakomitego uczonego przed Trytbuma­
łem M~ęidizynarodowym . 

W wyw~adzie prasowym prof. Eiin~ 
stein oświadczył, że majątek został -mu 
Skonfiskowany zwpełnde niewmnde. „Pie, 

niądze zarobiłem uczciwie - mówił 
znaikomi1ty uczony - przez WY'danie 
mych dzieł matematyicz.nych. Nie je, 
stem ami komuinistą, ani marksistą. Nie 
jestem zdrajcą stanu, ponieważ 111i1c prze 
ciw państwu ndem1eckiemu nie pirzedsiię, 
bratem Nie zajmuję się polJity1ką. Nie, 
wiem, czemu wY~uto mn[e z mająt'ku. 
Praginę, aby rzecz ta wY~aśniła się 
przed całyim światem.„" 

Napad na buchaltera .przy ulicy Zakątnej 

przytomni nia łóżkach, z ust cieikła im 
piana. Cały pokój cuchnął niemożliwie, 
tak, że łokat<>rzy nie mogli chwili w nim 
wytrzymać. 

Po wybiciu s.zyib i wyniesieniu nie· 
przytomnych Gołąbów do mieszkani:i są 
siada, p·rzyst~prooo do !'a1uniku, a gdy 
pomoc ta nie dała żadnych rezultatów 
wezwano po,go.toiwie ratUDikowe. 

Przybyły lekarz p<>gotowia stwier­
dził u 44-letniej Laji Gołąb, 18-letniej 
Róży, 16-letniej Poli i 2J letni2i Blumy 
Gołąb zatrucie gazem klozetowym, 
wskutek pęknięcia w mieszkaniu rury 
kanalizacyjnej. 

Po dfogotrwałych zaibiegach udało 
si'ę przywrócić Gołąbów do przytomno­
ści. 

l'"AA 41 MEWW 

Cprus•efl •odol mu fiiffio ran bst~pu· ący rejenci 
Łódź, 30 listoipaidia. Ramneio · maleźli przechodnie i we· 

Łódź, 30 listopada 
Jak dowiadujemy się, rejenci łódzcy 

pp. l.ada. Rosman i l(ahl ustępuja z zaj­
mowanych stanowisk. 

(ktg). - Ubiegłea n.ocy, około godziny. zwa.J: i~.aua pogot.owi:i, . ~tóry udz.ieLi.ł 
11-ej dokon•ano 111.a ulicy Zakątnej n.apa· n•a{Paidin1.ęttemu. buchailterow1. pomocy. . 
du na pr.ze·chodlzącego 2<}-leitni.ego bu· .PowJ.ad1omb01I1Y o ?'apaJdz.1e 1v: koaru· 
chailtera Dawida• DmoWISlk~e.go (Zaikątna sa!1)ait P. P. zamzą.dzdł nait:vchm1iaisrtowy 
nrr. 301. pościg za. nia.pwsmilk.it01Il i Już P? .kilku- Tranzakc1·a z ;flurcJą 

Dmowski wracał do domu ł gdy ma- n~~u mllluta~h udało, się pobc1ant°!11 I· „ 
Laz.ł się ipriZy z.biegu ulic Zaikąitinei i Ugo UJąc. awanturnika,. ~torym 0kaz~ł. stę Łódź, 30 listopada. 
Lisitqpwda naigle z za węgła domu wy- Maqan Za~orow-ski bez stałego m1e1sca fak się d'OwiadUJjemy bawi w Łodzi 
skOczył jakiś osobnik i ugodził go no- zamieszkania. . . jeden z najpoważn1iejszych :k1upców tiu-
źem w rękę. Gdy Dmowski usiłował ~aborowski bę~ąc w stanie. j><>d: r~ck1ich. Pertraiktuje on z kilkoma wiel 
. b . , t ł d ń' "Os ńłOW ohmiiel01I1ym zaczepbał iprzechpdmow 1 k1emr firmami przemysłu bawełniane g-o 

~tę r~c. 0 rzyma ruEii.1 Cl w. „ . ę wis,zicz~a.ł z nimi awantury. Gdy Dmo;w-· w sprawie nabycia większych ·partyj to· 
~~ft~93~~~:1tltlffa:~~ : i z~abł stę na bruk ubcznv ociek"JiłC s·~i n~e c~dał mu ustąpić z drogi-. w- wairów d11ukowanych. , Suma trai"nzaik-
t I krwią. at ~ m>tżem. cji ma przełk1roozyić 1:500.000 zl. 
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STOLICA.„ SZTUKI KULINARNEJ ~a~~:~~l::~~~:~~~~r.r1~1~~ 
(X) P~d do łatwego wtbogaeert,li'J. 

~u·--ar•e 4g· re„„u .,.roplq „.·_,: ..,„k.U· się nie obcy jest nautrze ludzkiej. Nie-„ „.. A • 'L„ • " ,,... ma prawie człowieka. który w jakim„ 
4 .... • kiolwi~k okresie swegó tycla nie ma· • „ zoili ku dobrgc:h o peiu· f ow rzył O bogactwie• zakopanych skl\rbi'lCh 

i t. d. 
(x) Smakosze tureccy są prLerażt„ wiłth ograniQzać i nie mogą więcei pła• całej Turcji. Gdy stacy tnistr~ umarł, Wiara w zakopane skarby nie i~t 

!Ji i ~zukają rtapr?żno ratunku. Oto w cłć kuchatro\vl1 jak 100 złotych tniesięci ~yhOWie jego, w(rw~tas jUt sławhi ku- i~drtak lJótbawiona podstaw. Wiemy 
furcJJ, która ongiś słynęła ze swych nie· Przytem dawni kucharze nie są charze, dobrali sobie zkolei do pomocy przecież wszyscy. że na dnie oceC1nów 
wyszukanych Pótraw i przysmaków, i>rzyzwycza}ent aby itn do kuchtli WY· krewnych ,; miasta Bailu. spoczywają niezmierzone skarby. które 
zaczyna brakować kucharzy. Starzy ctzlelać katdy funt cukru 1 liczyć JaJka· I W rezultacie po wielu latach cała z11tonęły wraz ·1. wtozącemi Je okr~ta· 
mistrze rondla powoli wymierają, a no- Ktoby to chciał w takich warunkach ludność miasteczka i okolic posiadała w mi. Tak samC1 niejednokrotnie Sl1<arby 
we pokolenie nie otacza 1'1 tytmem da- piec się prty kuchni? rodz.ft kilku kucharzy l ~o zatetrt idzie, znajdują się na d1T1ie rzek i itębokkh 
wnego zawodu ł statystyikl 11otufa co- Ciekawą jest rzeczą, ie ·z.amotne do- młodzież równłet k~ztałcłła ~ie w tym sttumieni· 
raz mniej mistrzów garnka ł patelni! rrtY tureckie poszuku]ąc kucharza, szu· zawodzie· Ostatnio znów odżyła starn gadkt\ o 

Kuchnia turecka slyn!l1a była ongiś kaja, go nie w żadnych biurach pośred- Rodziny kucharzy pc:nostawały w zakopanyrp skarbie w porcie At•tura· 
na całym świecie· Wyszttkane patra- nictwa1 ani przez protelkcję znajomych, Balu I po pewnym cz.aste niu~iano w tej Skarb miał być zakopany. w ~lasie woj 
wy podawane na stoly sułtańskie, były a poprostu jadą do 1ta1atoljiskiego mia- mat ej mieścinie zatozyć filię ut z.ędu ny rosyjsko fap-011S1kil~j Otóz angiel­
opiewane w tysią.cznych poematach i sta Ba>lu, które słynie z dobrych kucha- pocztowego1 albowiem tyle nadchod1z.iło skie pisma donoszą, że oe<.l!e:1 rosyjski 
przeszły nawet d'O hłstorH. W Turcji rzy, Cała ludność męska miasta Balu tam mlet1ię~zttle prtekazów pietti~tnych ! emigrant. nazwiskiem A1ekiut1drow zło­
istniata specjalna, U1>rtywłteJowana ka- i okolłc słynie z untieJętnoścl gotowania. 1 dla rodzlrt kucharzy• żył pod.anie do wła.dt mandżur~klch c 
sta kucharzy, którzy pilnie strzegli ta,„ Umiejętność ta ma swoje utasadnłe· I' Dziś jut oczywl~cie świetrtość Balu ze'lWolenle na wszczęcie 11nt-lw~iw:11i 
jemnic swego fachu. NaJsłyininieJsi byH nie i 'POWStala w niezwykle ciekawy poczyna tartikać I C'Oraz więcej ludno- ukopairtego skarbu w por.;lc Artura. 
oczyWi.!ście kucharze sułtańscy. później sp0s6b. Otóż pewnego razu d-0 pata.cu Iści tnęskii:j kręci się be·iczynnie po uli" Według danych posiadanych PrżCz 
~aś kucha;rze niez.tirc~onych ksią.ża,i tuw sułtański~go, iprred wielu, oczyW!i·ście·· I cach. NiettutleJ jednak wszyscy męż· I Aleksandrowa. slkarb' w invode dww.:h 
redkiich i innych dosrto.jinikÓW· taty z11angażowaino kuchcika z miasta ! czvżnł ntiasta Batu sit ku~httrzattil od , milJonów rubli złotych zostuł zakopany 

Otóż kucharze ci. ab>y nie tdradz.ać Balu • . I\ucłtclk ten okazał słę wielce po· 1 kitko pokoten i kutmt przyrządzania przez władze rosjijskie w roku 1 ~o~. 
niepowołanym tajemnic swego kun5ztu, Jętny I wkrótce awansował na mistrza. s111akołvków rtle Jest Int obcy, ,Jest to I Pieniądze zakopan.1 ·w ·poblliu portu 
a ząrazem zachować wielce irttratme kuchni •. Zkolei dobtał on sobie do po~ I bodaj jedy:tte tlłiasteczko t?-a ś.wie_cic1 Artura, .Aleksandrow ~od~je ieszl.!te, źe 
stainowisko w rodzinie, do pomocy przy mocy kilku synów. Cała rodzina opla- I kt6rego mte'Szkanc-y zajmUJą się wy- 1

1 
}est on Jedynym cztow1ek1em, który rna 

kuchni dobierali jedynie swych ~ynów, cana była na wagę złota i słynęła w łącznie jedną specjalnością. . miejsce ukrycia skarbu. 
albo najbliższych krewnych. W ten spa -~--- - "-···-- ··· -- ·· ··- ·· - - '"-· - ----~~ =~----~ 

s6b p-0wsitCł!wały ca.ile polrolienia kuch~· 
' • : ' • •• : • • • .~, '.. < ··'.-( •, ~ • \\ ·, • ' .... : • ~' .„.1 • >; • •• \ 

rzy, przyczem mł·odzież zawste stara· WOLNA TRYBUNA. 
ta się udoskonatlić pomysły swych krew - . 

:~s~= ;ę:r=~=~ Romans z zawodowym uwodzlclelem 
Nic tet dzf w,nego, te kucharze byli • 

~płacal!1 na waaę złota. nikt nie śmiał daje kobiecie t.ylko złudzenie szczościa 
hczyć im branych do kuchni przypraw I ~ 
i wydaitlków na zakupy. Od czasu woj- Panna Sonia z .Czerska. Niestety. , żeli znajomy Pani jest człowiekiem po- I "Zakocharta Szarlotta'' t Łoctlł. Dro. 
ny jednak wsz.ystko się zmlenilo I ku- zbyt późno zrozumiała Parti. że nie wol ważnie myślącym I ambitnym, to oczy- gie dziecko. Popełnita Pani w!elk! błąct, · 
charze tureccy, /którzy ortgiś żyli, jak no się śmiać z niczyich uczuć. Mam I wiście miał słuszny powód do obtazy i . którego znaczenia tern z jeszcze Pani 
udzielni ksia,żętia. mocno p•ocliupadli. jednak nadzieję, że nie uczyniła Pani obecnego milczenia. Jeżeli .iest równie . nie docenia, a który później ~rodze słę 

Żaden zajmujący się \kucharz nie tego ze złego serca lub specjalnej zło- I uparty, jak i ambitny. to bedzie się sta- · na Pattl zemścij spra wiaiąc Jej wie Ikt 
chce dzisiaj obja,ć stanowiska za marną śliwości, ale je.f śmiech nie w porę, wy- rat zapomtlieć o młodel paniettce, która ból. Twierdzi Pani, że mimo śwlado. 
Płacę, jaką mu ,prQI>OnuJą. Najbogat· wołany byt tylko lekkomyślnością i pu· 1 zraniła Jego serce be7.łlto&nvm śmie. ·j mości swego btędu jest Pani szctęśll~ 
sze nawet domy w Tu11cJi muszą się bo- słotą, rtie doceniaja,cą powa~I chwili. Je chem -· jeżeli jednak kocha Panią tak wa. Tak jest. Odwzajemniona milość. 
~~=:::=!:====::=i===========-l!::::!!:~~========;::::~==:::==-=;=::::::::!:o.1::t=----...!- bardzo, jak Ją o tem zapewttla - t'o chociażby była miloście. grzeszną, mi-

T d. • k bł t 1kt" · ' b ł a· Powłnlett ·dać się przeprosić. Pani zaś. tością 1 która krzywdzi ,osobe trzecią. 
•1" I rage Ja o e Y· 111 nra, . y a m~z· cz' yzn . droga panno Soniu; powinna przeprosić ........... daje narazie, w chwili szału - złu-

' ,U - •· 'zj swego znajomego za niewłaściwe za~ J dzenle szcześcla. Złudzenie. które o-
Niezwykły wypadek w butłapeszteńskim szpitalu chowanie się i wytłomaczyć sie. Niech mamla, I które nie pozwala trzeźwo pa. 

się Pani również nie leka. że Uomacze- trzeć na świat. Człowiek z przeszlo­
Osta:tnio miał mf.ejsce w klinice uni· klem Odlieży, nic obecnie w jej zew- nie to narazi na szwank Pani amhicJę ścią. którą zdobył ją i jej serce. należy 

wersyiteckiej w Budlapeszcie dziwny nętrznym wyglądzie nie wskazywalo k bi N k ł } k td d ó k 
wypadek, który zelektryzował .cały na kobietę. Nawet o·.Z.os uległ zmian1·e, a o ecą. i a, ~zacune .zas US[U e a Y o typ w, którym zerwany wiat nie 

d c. człowiek, ktory otwarcie ma odwari„ na długo wy!!.tarczy. Tylko przez krót 
. personel· Spr-0wa, zono do szpitala cia· 1 kiedy zachodziła potrzeba, nie cofała o.rzyinać się do 4>0pełnlone~o błędu •. ki czas bawi go woń i barwa. aż wresz­
lo starej robotnicy imieirtiem Marta się przed Mjcięższą robotą fizyczną. Niech Parti jeszcze raz napisze do swe- cle, nacotkawszy na drodze swe(o ty„ 
T~th. Z1?1arłej na suchoty. Zaledwie U· Gdy wytyllmno Marcie męskie ce- .12:0 znaiomego, niech Pani wvtłomaczy_, da kogoś lnrcego. kogoś, kto choć rta 
lozono Je n~ 11'l;annu1pwym sto.le, gdy chy wpadała .w nieopisnay szał, a kląt· że Jej śmiech nie był wynikiem złego krótko potrafl pobudzić jeSto cłekfłwoM 
student ·tab1~ra1ący się do seikcjl za wo„ wy jej i obelgi zdradLa:ly straszny i serca, a łedynle pustoty 1. te Pani teraz\ zwraca się w tamtym kierunku. zapoml 
lal do ikioleg1: . głęboko tajony ból. bardzo, bardzo żałuje. Prawdziwa mi- naJąc ... o przeszłości. 
t ~ · ~ to m~ Zdaczrć. Pfzeciet to Nic też dziwnego, że istota ta opu- łość wszy~tko przebacza, jeżeli w!ęc j Ludzie tego rodzaju _ to soecjai11y 
rup ~ę c~yz.nr. UJt! orty . owartysz szczona i pozbawiona wszelkiej rado~ kocha P~n1ą napr~wde - zanomm .o I typ uwodzicieli. Donżuani. którzy nte 

odp?WI·e'?-zial, ze to Jest memożlh1:'e, .ści, Wpadła w nieuleczalną chorobą ~ncydenc1e. Jeżelt zaś. uc~ucie l~go nie I uwodzą kobiet dla sportu, ale jedynie 
gdyz qma tego przywieziono tyl•ko Je· płuc Nie mogąc dłużef znieść tej mę.1<1 Jest tak bardzo. głębokie, .1?.ik o terrt Po- dlatego, że w daneł chwiłl ta właśnie 
4~~h.cia?o, a mianowicie zwłoki ~arty pokptetn.ila sta.mo?óistwot 1. dop!ero w pro

1
- czątkowo sądził -. to an! Pani. ~ni J~ •. kobieta Jest przez nłch naprawde poża •• 

W is·tocie, w kUka godzłin później ~~ ~~urn rag1czna aJemmca wysz a ani on sam -- me na to ,poradzić me dana ł w danej chwllł żywla dla rlłeJ 
nastąpilo wyjaśnienie zagadlki. j • możemy. Istotnie łakłeś uczttcle. Niestetv. uctt.l-

Marta. To·th uroctLiła się przed 50 cie to jest zazwyczaj krótkotrwałe i 
Iaty w matem miastecz,ku, n.tedaleko c · d ł tern szybciej miia, im na mnie.iszy opór 
Budapesztu. w młodości byta piękną aroso W. nowem wy an u natrafia. Takie jest ich usposobienie, 
kobietą i cieszyła się niezwykłem IPO" niezawsze zależne od świadomego ha. 
wodzeniem. Gdy skończyła 17 lat za- · Kuzyn sławnego śpiewaka równi et kryje mil tony w swej krtani Z~!ct - 'Yoli i .za t? trud~o ich. winić: 
padła nagle na tyfus, wobec czego prze (z) MelomaITTów londyńskich ocze- dlatego, iż nie chciał się z<iecydować is u Pani wv~ika, ze zdaie. sobie Pani 
wieziono ją do jednego ze szpitali w kuje nielada sensacja: Do stolicy bry- na powtórzenie tej męczarni, która była z tego w,szys,tkiego sprawe 1 wie Pani. 
Budapeszcie. tyjskiej przybyć ma mianowicie uta· choroba morska. Cały ten okres 6-letni I te nadeJsć musi taka ch~łla. w które) 

Wkrótce wyLdrowiata ałe nieba: lerttowany śpiewak D<>mlnico Caruso, Causo spędu~ w Sydney. Pomimo, iż Pani sen ° szc~ęściu prysnle, lak ~a4b 
wem nowa choroba przygwoździła Ją kuzyn sławnego Enirlco, który posiada wszyscy znawcy p-rzepowiadal1i mu, iż mydlana. c .o innego jedna~ mv~leć tJ 
n.a parę miesięcy do ló?jka. W końcu p<>dobno przepiękny tenor liryczny. gardło jego ,kryje w sobie miljony", tern, Jak 0 rzeczy odległeJ,. o sorawl~. 
Przyszła do sił ale ku zdziwieniu leka- Powód, d:1a którego przyjazd Ca,ru· Dominico 3-krotnie odrzucał ponętne kt?ra na~ czeka w zamglone] przyszł~­
rzy, fizjognomia jej zupełnie się zmieni- sa do Anglji nastąpić ma dopiero obec- propozy~je do Włoch, g.dzie ofiarowa- ści, a co mneg~ jest - przetvwac. Mt: 
la· Włosy zaczęty gwałtoWIJlie wypa- nie, jest dość niezwyky. tto mu „opróżniony przez śmierć wiei· mo całego Pam rozsądku I mimo Part1 
dać, rysy twarzy 'L.aostrzyły się i zgru· Przed sześciu laty Dóminico Caru- kiego Bnrioo .tron". przygotowania na te ewentualność, 
b. l ł J ta · ł d · k biet · d r · d A t 1.. Odb ł ' chwilę rozstania z człowiekiem. któr 

ta Y• a V! ca e pos et m 0 eJ 0 Y i so u a się 0 us rai n. ywa on W AusłralJ.l Domin.ico. wiele kortc~n- go Pani naprawdę JlOkochała __ bedtłe 
zaszła dziwna metamorfoza. I wówczas swą pierwszą podróż morską trowaf. Obecme V!Ystępu}e on w d~wię- dla Pani wielkim 1 bolesnym ciosem. 

Po opuszczeiniu szpitala nii1e wróci· a kiedy wreszcie wylądował, prz.ysiągł, k«?wcach i skarży się.' iż w~gaJą od Drogie dziecko, niech Pani wyjdzie na­
ra do domu, lecz pracowała w pewnej że będz.ie to jego ostatnia podróż mor- n.tego •.• we,so. łych f)<J01senek , lktó.rych prz.eciw sweJ· doli' przvrrotowana. ""•ia-
fabryce w stoHcy Węgier. Przestała ska. ć lb i I - "' ;::, "' 
zupełnie obcować z ludtmi i wiodła Okazało się bowiem. iż śpiewa;!{ nie tlil\~ ~mie .sp.iewa ' a· ow em specJa no- domość popełnianego błędu i świado-
samotny, pustelniczy żywot. z wyjąt- znosi morza i poz.ostał on w Au·stralii ścią ?eg>o Jest repertuar klasyczny. A Po· mość, ze postępowanie Jej krzvwdti t 

mimo ~o, na sa~ą myśl o 11.~':e~t- sprawia ból osobie trzeciej. winna j~j 

Ze Świata ona z Jedneio fedynelo &dattla: „Zalety to W"f• Garten lub ··~cali rn.ędJ;olańskteJ spie- w tern pomóc. Należy jaknajrycłtlej 
ł-cznle od kobiety''. ICalde słowo tefo zdeł.a w~k ?trząsa się, wspo:rimafąc z prre- zerwać Wasz stosunek. Niech Pani wy„ 

KSIĄżKA, sKLADAJĄCA SIĘ z JEDNEGO wydrukowane fett na fednef stronłc1. Ostatnia, razeiniem podróż morską. stąpl pierwsza z inicjatywą i niech Pant 
ZDANIA. szósta stronica za'lńera jeden wyra• Koniec! Dominico Ca.rus.o przyszedł Jednak uprzedzi oczekującą Ją ewentualność. 

w Paryżu wyszła z druku ksł4łka, nafkrót- Autorowi chodziło zapewne o 1nhudzenie sen. do przekonania, że nie może spędzić ~wiadomość, . że inicjatorka zerwania 
szn zapewne ze wszystkich iatnlef4C'J'ch na łwt.· sacji i zwrócenie uwagi na siebie. Możliwe, H , całego życia w Australjl, wobec czego byta PalTli i, że Jej 2odność kobieca, nie 
ci'?.. Na okładce znajduje się nazwisko autora: ekscentryczny pomysł będzie się podobał sno- l przyjął zaproszenie na · gościnne wystę- zostata narażona na szwank. a Jej naJ­
„Raymond Gldo" i tytuh „Cz„ łotla mote byt bom, kt6rcy postaraJ4 aię o nabyełe ory,J.nal.; py do Anglji. Caruso zamierza jednak wieksza ofiarą, ofiara z siebie. nie zo. 
kcchanką?" Odpowiedź na ~ pył&nłe W)'łoło- n* „dzłeiła„ l wl~ellłe go do swofef biblio· j dotrLY't11aĆ swej przysiegi i drogę do stafa odtra,cona-przyniesie Pani, choć 
na :iostała a.a 6-ci11 ~ • łldada "' w. eur~ odbędzie samolotetn· . słabą - l'lóclechę. . 

I 
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utrzymanych zbiorów ma:rnacklei rezydencii kresowej która odbędzie sie w Pałacu Sztuki w Warszawie, Trebacka 2, w dniach l, 2. 4 i 5 gm 
unia r. b„ p:iczątek punktualnie o godz. 6 wiecz. oraz przedświąteczna dnia 17 w niedziele o 4-ei po poi. 18 i 19 w poniedziałek i wtorek 9 6 w. 
Wystawiane b\dą na. licytacjach: malarstwo polskie: Chełmoński, Wyspiański. fałat. Juliusz Kossak, Kotarbiński, L.entz. Wierusz Ko~als~1. Ma·· 
teiko, Axentowicz, Aiwazowski, Żukowski, żmur ko, Borudński i w. w. in„ stara szkoła holendenka, wioska. hiszpanska. sztychy a11ig1elsk1e, fran 
cuskie, makaty, dywany perskie i krajowe (różne wymiary), meble. biureczka, fotele, krzesła. stoliki i t. p, zegary, żyrandole, bron~y, s~e?ra. 
k.rysztaly, ceramika staira, serwisy porcelanowe, figurki i wielka ilość przepięknych drobiazgów od ceny zaofiarowanej. Jedyna okaz1a. M1eisca 
siedzące prosimy uprzednio rezerwować telefonicznie tel. 5.20 - 87. 

. ORALNOŚĆ KUPIECKA ŁODZI L;k~i;;:;;~cz 
O czem pani . Biawatowa 

była przed 
i 

· ł · K d nie wiedziała •• 
WOJną przys ow1owa. - ryzys gospo arczy Trzeba się zgodzić z właścicielką domu panią 
Pod tym wzglailem uczynił wyłom Jadwigą Bławatową, że pan Antoni WUek nie 

· . 'CU należy do najlepszych lokatorów. Bo przecież 
Łódź, 30 listopada I ry częściowo, czy całkowicie winien za- Kronika sądowa ostatnich czasów nie płaci komornego, sieje zgorszenie w kamieni 

Łodzianie chełpili się zawsze tern, że spokoić pretensje wierzycieli. najlepsze daje o tern pojęcie. Dziś bo- cy, powracaląc do domu o niewłaściwej porze ' 
miasto ich zalicza się do szeregu tych I Jeżeli historję przemysłowej Łodzi wiem zdarzają się wypadki, że kupiec w niewłaściwym stanie, a ponadto prześladuje 
nielicznych ośrodków przemysłowych, podzielić na dwa etapy, do roku 1914 i bankrutuje nie zawsze wskutek „nic- Jl'l ukochanego pudla, Całusa. 
w których interes wierzyciela był zaw- od roku 1914, to rzuci się w oczy zja- szczęścia". Są tacy, którzy robią to aby Czy to nie głupi pomysł, żeby psu wysma.ro 
sze punktem honoru dłużnika. wisko przykre i zastanawiające. Trzeba poprostn... zarobić. Są to wprawdz\e wać pewną część ciała musztardą. A potem pies 

Ośrodkiem, który zawsze pierwsze będzie wówczas dojść do przekonania, wypadki sporadyczne, których nie mo- zawalał w salonie kanapę I dywan. Stanowczo 
pod tym względem zajmowal miejsce, że moralność kupiecka stopniowo zani- żna traktować jako reguły, ale tern eksmisla uczciwie mu się należy. Ale dla jedno­
hylo zagtębie naftowe z Drohobyczem i 1 ka i że dobre obyczaie stają się tylko nie mniej stanowią one smutny znak pokoJowego mieszkania tak trudno Ją dostać. 
Boryshwem na czele, gdzie działanie 1 wspomnieniem. czasu. Pan Wilek nie plaoll l mieszkał. Od czasu do 
na szkodę wierzyciela było zjawiskiem ·1- czasu, gdy z!awlł się u niego pan dozorca i u-

rzadkiem i otaczanem głęboką pogardą aJ • k b • 4 I • przelmle proponował w Imieniu gospodyni ulsz-
~włata handtowego 1 przemysłowego. raO o o Reno W esie czenie komornego wzamian spotykał się z pro-
orugą stolicą czci kupieckiej była zaw- pozycją nie do powtórzenia, ewentualnie z cięż-
ne tód1. . , . Niezwykłe odkrvcie mvśliwych w lesie pod Drohobyczem I kim przedmiotem rzuconym w Jego strone. 

Przemvslow1ec, bądz kupiec na Pod- , . . . . Pewnego dnia pan w· ek wyszedł ze swego 
karpaciu naftowem popadłszy w niewy- . LWi:>W, 30 hstop~da. J Kob1~ta zyła, !~cz wskutek . dotkh- apartamentu, zamknąwszy go na kłódkę I więcej 
płacalność wskut~k nieszc~ęść. konjunk- . Vj -~zasie polowa01a w las~ch ~1sz- ~~g~ zimn~ .straciła .przytom~osć. My-, tego dnia ani następnych nie wrócił. Minął ty-
turalnych czy tez własneJ meprzezor- m1ansk1ch pod Drohobyczem znalez10no ~l~w. okry.II Ją swem1 futrami i odw1e- (fzień, a pan Witek nie pokazywał się w domu. 
naści. miat zawsze jeden cel w życiu: pod drzewem zlI do szpitala w Drohobyczu. Dotych-1 Pani Bławatowa usłyszawszy tę nowinę od 
spłacić długi i wrócić do czynnego ży- na2ą kobietę czas nie ustal.on? je~ nazwis~a. ani przy- , stróża sprawdziła Ją przez dziurkę od klucza, na 
cia gospodarczego. Taki dłużnik „z nie- w wieku dwudziestu kilku lat. czyny znalez1erna się w lesie. stępnle kazała dozorcy - oderwać zamek I pokói 

~~~~J~!fj:;~ z ~~~~~ą UZC:Ci~I~n/~:!~~ lamo1·~ował 1~-lntnJ•ij 1• ~n~•• ~1~ ~~[~~0~1• •te ~==~ii:~:~: ::J:tl:y:~ ~t~~l:d:;;:~: !~~~:: ::~ 
własnych wierzycieli. ~ U ktzeselka, żelazne łóżko z slennlkiem i brudną 

Tak było również i w Łodzi, w okre- kapą, służącą za całą pościel. Po paru dniach 
sie przedwolcnnej, dobrej konjunktury. Zb d · t · k · t d d wynaJeła dawny apartament pana Wileka sześ-
ł(upiec łódzki uważał plajtc za plamę rO ntcza para S ante W fO _Ce prze Są em cloosoboweJ rodzinie szewca Jakóba Derkacza. 
na honorze. Nie zdarzato się prawie Nowy Sącz, 30 listopada' dę, wpadła do studni i poniosła śmierć Pewel nocy, gdy rodzina pana Derkacza spa 
nigdy, aby ktoś ze świata przemysłowe- W gminie Oc!Jotnil:a, w POW· nowo- ! nie umiał jedinak wyttomaczyć. ~kim la snem sprawiedliwych u drzwi rozległo się ko 
go albo kupieckiego celowo i rozmyślnię tarskirn, zamordowana z os ta fa wśród sposobem znalazły się jej zwłoki w po- latanie I przerażeni lokatorzy usłyszeli monolog, 
;;; zimnej kalkulacji zawiera! umowy ry-

1 
zagadkowych okoliczności 70-letnia Ju- 1 toku leśnym. wypowiedziany ochryi;łym głosem. 

zvkowne. albo celowo zmnie,iszat lub styna Putyrowa. Ofiarę znaleziono w Nalewka natomiast wypiera się u- Co za cholera, czy ia tu mieszkam czy la-
obciąż~ł swój majątek po to tylko, aby wąwozie leśnym w potoku. z licznemi działu w morderstwie· Zbrodniczą pa- kl Jedendrugl. Drzwi byli nawprost schodów dru 
zmniejszyć prawa wierzycieli. ranami na głowie i calem ciele. re odstawiono do więzienia w Krościen- gie piętro od dołu I dwa piętra zgóry w dół. Od 

Rzadko zdarzalo się, aby przyczyną W tokJ.l dochodzeń aresitowata polt- ku nad Duna-jcem, skąd„ po -Ukońc.tenfu- <toffi_ .Il et.w 11łętra do g_ry, Jr&IY ~cho~tzJłem 
niewypłacalności była gra lub hazard, I cja męża zamordowanej, Jakóba, oraz śledztwa oboje przewJezieJl· zos an<v-~ są dwa Pietra, a tu ani kłódki niema, aflf klucz 

·karty, albo totalizator. Niemal ·zupełnie-l·11iejak-4 1Ełżbietę"Nalewką. •jego kocha11· ięz'łettia w Ndw}tm ~cttt, ogdz~ !t'ctrrn. nie P tł.I lamny nie Jht••1 dzlelal te pł-
nie byto wyroków za ukrywanie ma)ąt· 1 kę, Putyrę łączyły z Nalewką bliższe przed sądem przysięgłych. Iem, a przecież nie sztymuJe. 
Im przed wierzyc~lam i złośliwe zmnieJ stosunki miłosne od kilku lat. a owocem Pan Wllek zaczął mocno dobiJać się do drzwi 
szanie jego praw. ich było dziecko. Skutkiem tego Na- W mieszkaniu pana Derkacza podniósł się ogól-

Nie znano też wyroków sądowych lewka ustawicznie nalegała na S\Vego ny krzyk, który ściągnął na korytarz lokatorów 
za sptatę jednego tylko, czy niektórych

1
kochanka. aby pozbył sie niewygOdnej Nieście pomoc I dozorcę. _ 

wierzycieli ze szodą innych. Nie znano 1 żony i z nią wziął ślub. naibi·edui·eJ•szym Rzecz się wyJaśnlta. Pani Bławatowa za bez-
również procesów karnych o zmowę l W śledztwie zeznał Putyra, iż kry- .J prawną eksmisję dostała dwa tygodnie aresztu. 
Jednych wierzycieli przeciw innym, o 

1 
tycznego dnia żona je~o. idąc po wo- Pat. 

prowadzenie fałszywych ksiąg, oszus- ·----·· -- - ------------------------ ====--------------------
twa podatkowe i ukrywanie majątku -

~;;PJFJ~i;::;~"~r:~~;1~~~:~~~'. . „ ieczyste siły" w mieszkaniil wilenskłem 
Jak od oszusta i człowieka z piętnem U g. • h ł • t • b 1· 
przestępstwa na czole. Od bankruta; myStOWO c ora s uząca--w raos1e somnam u 1stycznym--
~~~~~~0· Traktowano go, jak parszywą . niszczyła garderobę domowników 

Dopiero kryzys zrobił wyłom w tej, 
zdawałoby się, żelaznej moralnpścł mia­
sta pracy. Coraz częściej pojawiają się 
plajty. Jednak nie wszystkie spowodo­
wane koniunkturą i gospodarczym 
wstrząsem. Zaczynają bowiem, jak grzy 
by po deszczu, rosnąć plaity podstępne, 
karane przez prawo i dobre obyczaje. 
~a wokandach sądowych coraz więcej 
Jest procesów o działanie na szkodę 
wi~rzycieli przez • stosowanie najroz­
maitszych tricków i wybiegów a naj­
częściej przez ukrywanie majątku, któ-

~~~.'l~~.a.a~NH 

I KABARET 
I „FEMirNi·„ 

w lokalu „Neitro" TRAUGUTT A 6. 

Już od jutra gościnne występy popu­
larnego gwiazd0ra filmowego 

Wilno, .30 listopada 
Przez kilka dni mieszkańcv domu nr. 

23 przy ul. Kwaszelnej oraz sasiednich 
kamienic byli pod wrażeniem niesamo­
witego zjawiska, jakie nawiedziło mie­
szkanie jednego z lokatorów tei kamie­
nicy. 

Pewnego rana, gdy członkowie ro­
dziny obudzili się, stwierdzili z orzera­
żeniem, iż ubranie ich oraz obuwie zo­
stało w niewytłumaczony sposób prze. 
dziurawione. Każda część ubrania mia­
ła dziesiątki drobnych dziurek. 

Następnego ranka powtórzyło się to 
samo. Nikt nie mógł znaleźć wvjaśnie-

nia tajemnego zjawiska. Worawdzie po 
wzięto podejrzenie, że moil:ła to uczy­
nić służąca, lecz stwierdzono. że rów­
nież jej obuwie zostało przedziurawia-. 
ne. Przypuszczano, że w mieszkaniu 
grasuje jakieś robactwo. które niszczy 
ubrania, lecz przeprowadzone w tym 
kierunku badanie wykazało niedorzec~ 
ność takiego przypuszczenia. 

Trzeciego dnia urządzono dvżur. Je 
den z członków rodziny nie s.oał. Tej 
nocy nic się nie stało - ubranie i obu­
wie pozostało nietknięte. Następnej no 
cy, kiedy. zaniechano dyżuru. historja 
powtórzyła się. Zabobonni sąsiedzi za-

WIDMO SZUBIEnICY W OSTROWIU. 
Zuchwały bandyta stanie przed sądem doraźnym 

Ostrów, 30 listopada Stoińskiego z Czarnegolasu i A. Pisa­
Na szosie pomiędzy Strugami a rza z Granowca. SLCzęśliwym trafem 

Przygodzicami, padł ofiarą napadu ra· w momencie tym przejeżdżał szosą sa­
bunkowego niejaki Wł· Ochocki z Kła- mochód, którym jechali dyreil{tor Ser­
bucka pow. częstochowski· wa, budowiniczy Gniatczyński, dyr. elek 

Ochocki jadąc na rowerze, zawarł trowni Sterczyński i monter Blażejew­
po drodze znajomość z rowerzystą, nie- ski z Ostrowa· 
jakim Szczepanem Kaźmierczakiem. W Dowiedziawszy się o napadzie, pu­
drodze Kaźmierczak nagle rzucił się na ścili się wyżej wymienieni w p0ścig za 
Ochoakiego. poranił go nożem, po- bandytą i ujęli go pod Wysockiem. 

(Polski Iwan Petrowitch). " czem zrabowawszy 5 zł., zbie2ł. I Złoczyńcę oddano w ręce ipolicji w 
·- . ~ Zajście rozegrało się w oczach 2-ch Ositrowie. Czeka go paawdopodobnie „ ••• „ ••••• ~ przygodnych świadków: nici;ikicgo St. sąd doraźny. 

częli szeptać, że 

w młeśzkaoiu grasuje „nieczysta siła" 
I. t. d. · 

Tymczasem sprawa wyjaśniła się. 
Okazało się, że służąca w swoim 

czasie była chora nerwowo i orzebywa 
ta w szpitalu Sw. Jakóba. Ostatnio "" 
noc;y wpadała w osoblłwy stan somnam 
bulłstyczny, w czasie którego przy po­
mocy szpilki przedziurawiała ubrania I 
buciki wszystkich domowników, nie 
szczędząc również i swvch rzeczy. 
Wszystko przemawia za tern. że w cza 
sie dokonywania tych niesamowitych 
czynności nie zdawała sobie sprawy z 
tego, co czyni, i nazajutrz o niczem nie 
pamiętała. 

Chorą przewieziono do szoitala. Lo 
genda o „nieczystej Sile" rozwiała się. · 

WYSTAW A .K, ENDEGO. 
Zorg,an·irz.O!W'aoa prze.z ŁódaJką R1odzvnę Ra,'.i.jo· 

wą na rzecz budo.wy Zalkłaidtu d.Ja Dw.id O;;:em 
niiadych, jub!JeuszoWla Wysibawa arrt. mail. Karo1h1 
Endego p!ly ul. Pi10ltrkow.s\!ej 113 (I. p. fro.nl), 
w.z.budZiiła oigromne zadnterooorwMllie w51zystik.:oeh 
sfer społeczaiych. 

Wśród ]iczm.ie zrw~aijaicych wy.sfawę pu­
bEoezn<.Jśd duże zai.nteresowalilii: W1Zbudz.Hy ohm­
zy, odsł~IIliająoe niez.nane naim fra,gmenty pię.k­
na Ło.d12:,1 

Wy.sit~ę Z.Wl~edz.ać mo.ż,na cooz.iie:run!1e o.cl !(O · 
&iny 10-ej rairuo d-o 22. Cell)' wejfo~a dla do­
rosłych 50 gr. i dfa mło1dz,~eży i woijisik'°'wyoeh _ 
grOl.9zy 25. 



Str. 4 

~ 
Na wesoło! .. 

Antoś staje przed sądem. Oskarżono go o po­
bicie pr::echodnia. 

-· Oskarżony podobno piętnaście minut bez 
J)rzcrwy bił tego nieszczęśliwego człowieka.„ -
powiada s~dzia. - Czy osk11rtony przyznaje się 
do winy?„. 

- Nie, panie sędzio._ 

- Dlaczego?„. 
- Bo jego zegarek się spieszy •• 

** 
Podobno jeden z fordanser6w posłał swej ' 

p:!rtnerce następujf!cy, autentyczny rachuneczek: 
Za przetańczenie tanga - zł. 25, Foxtrott -

PANNA LOLA SZUKA MĘZA!„ 
Codzienna lłlm rgsunkowu „Exoressu" 

--~----------------~ ~----------------..;..,.-------~ 
~ 

!li zł., za.bawianie rozmową przy stotiku - 5 zł., - Nie wiem sama - rzecze Lola -
pomoc przy włożeniu palta - 50 gr., pocałunek Czy to prawda, czy sen li to, 

Wicek słucha - cierpi bardzo, 
W sercu bóle ma szalone, 

-- Denna car~, Leonita, 
Witaj, piękny mój aniele, 
Zaraz przyjdę, o carrambal 
I rozkoszy dam ci wiele„. 

- Idź do domu, Winccnt!no, 
Bo wystraszysz mego gościa, 
Jaki do mnie masz interes, 
Węzłowato powiedz: „Coś chciał?'',„ 

w taksówce -- 10 zł., pocałunek w bramie - Dziś przed bramą mnie „przygadał" 
12 zł., 25 procent rabatu ze względu na kryzys, . Piękny hiszFan, don Pepito„. 

Gdy w tem ciszę nagle przerwał, 
Telefonu ostry dzwonek. 

wobec czego do uregulowania pozostaje zł. 47.5b. ! 
** "' Felek Miętus buchnął palto w kawiarni. 

Policja go złapała. Tłumaczy się właśnie przed 
94dem. 

- No, więc, pr.1:yznajcie się!„. - powiiida 
•ędzia. ~ Ukradliście palto z garderoby? 

- Nie!„. 
- Je.kto ,,nie"? •.• Nie wzięliście pa.Mia? 
- Wziąłem„. 
- No, więc ukradliście?„. 
- Nie.„ 
- Je.kto „nie"?„. 
- Bo przecie tam 

deroba bezpłatna!" 
ył wyraźny napis: „Gar, 

** * Pan Kaputklewicz poślizgnął się, złam.al no-
gę i otrzymał 10.000 złotych odszkodowania. 
Pan K{lputkiewicz mis dwie córeczki. Starsza jut 
jest zaręczona. Pieniądze otrzymane z ubea:pie-

Piękne baczki, wąsik mały, 
Niby Rudolf Valentino, 
Hiszpan przyszedł w modnym palcie, 
W ręku nowy „Borsalino". 

Na fiv~-o'clocku gra orkiedra. 
Argentyńskie tkliwe tango, 
Już odurzył hiszpan Lolę, 
Sw4 miłosn4 sł6w falangą.„ 

Już do domu Lola przyszłe - Taką miłość - mówi Lola, 
Zachwycona satelitą, Widać tylko na ekranie, 
Własnem autem wprost z zabawy, Ach Pepito, ja jfo kocham, 
Przywiózł hiszpan ję, Pepito. Moim mężem on zostanl•I··· 

(Dafg~u «=i'-2 iutro) 

ct~nia przeznaczył troskliwy tata na posag dla Ił • • • • • 
zar~:an:i~b~rk~iostry młodsza córka podchodzi 11 "~ UCZYCIBł szkoły PDWSZEChDBI • 
do taty, głaszcze go czule po twarzy i powiada: • • • • • • • ~r1AMM~~ 

_ No, tateńko, teru czas pomyśleć 0 po.

1 
pracu.1e w n1ezm1ernie cłęzk1cb warunkach. - Na .Jednego ..-.. .... ~~ 

sagu dla mnie." nauczyciela przypada 63 uczniów. - Wydatki w szkolnictwie r\ł __.__..~ ··- -
powszechnem zredukowano o 76 miljonów złotych KTO URODZIL SIĘ DNIA 3o LISTOPADA 

~u=~•~s~••••~9•~~••••m••••••••• . · • Często medoceniana jest ofiarna dla zachowania równowagi budżetowe] newiele sobie robi z konwenan~ów światowych. 

Bolcio Kamiński : praca nauczyciela szkoty powszechnej. l państwa. Ruchliwy - pięciu minut nie mote usiedzieć I Jest to praca ciężka i odpowiedzialna. Liczba etatów nauczycielskich spokojnie; zawsze wierzy w siebie i przy każdej 
,,największy" : !laiwes'.llszy amant za­
chwyci wszystk i.e łodzianki jutro w 

„FEMINIE". 

I Szkolnictwo powszechne ogromnie zmrtiejszyta się na orzestrzeni ostat- okazji gotów wysuwać się na pierwsze mieJsce. 
I ucierpiało wskutek kryzysu, nich czterech lat o blisko Moze on mieć jednocześiµe dwie zupełnie 

..... a -ódbito s'fę to g'l'ówn1e na prct j pen- . !-SO~ o~b. , różne natury - jędn11 ~ewn_ęt._rzn11, ~rui11 .zę,. _, m•••••••••••••••••••••••=•••••• s" . 1 k' . A pomewaz dz1ec1 do szkof ciągle wnętrzn,., a przytem obie s11 n1espóko1ne, ~1el-.:-. Jl nauczycie s 1eJ. . 1 • tr · 1 d • . -w t - ~ ~ . . przybywa wfęc zrozun1iafą jest rze- ne, meus as~ne ' e nocześn1e - nadzwyczaj ys a:re~y zaznaezy-c;, ze w 01ągt1 . ' k . . . . · wrażliwe i czułe. 
ostatnich czterech lat wydatki na szkol czą, ze .w lasach Jest przepetmeme 

I Nieraz też okazuje pewną drażliwość i nie· 
nictwo powszechne zmnie.iszono 0 nauczycie ma • . pokój - fak się wydaje - bez żadnej przyczy· 

76 ·1· • I t h' coraz w1ęce1 pracy. 
TEATR MIEJSKI. mt JOnow z o yc •..• Obecnie mamy w szkotach oowszech ny widocznej. Pochodzi to stąd, że obie te na-

Wesoła.' id~ca s.tale przy zapel.11!,o·nej ~idow· j Otówna redukcja wydatków <loty- nych na terenie catego państwa tury - wewnętrzn:i i zewnętrzna - pragn4 się 
n• . komedii.a ~ł. Bu.s Fekete. „P1e!11ądz to iednaik ' czy pensyj nauczycielskich. zmniejsza- 4.166.000 dzieci, a nauczvcieli jest n.ie.ra-i przejawiać jednoczllśnie, co powoduje 
r1e wszystko , graina będzie dz.iś, w czwartek I . b . 

72 
.
1
. l h p W wewnętrzne tarcie powściąganie się i hamowa i codziennie wiecworem. no Je ow1em o m1 Jony z otvc . o 66.156. ynika z tego. że na jednego ' -· 

„HANKA U KRASNOLUDKóW" g:l~t'oJ.:~edp~~~Óż~n~t~1~~~i i ~~ze~~:~= nauczycihela pr6z3ypada 'ów szkolnictwie nie.Zechowując zawsze dobry nastróf, ufność i 
I „PAN JOWIALSKI"- PORAZ OSTATNI. powsze~ nem uczni w. . serdec:::nc.ść - pragnie czegoś dokonywać i coś 

W .s.oh<>tę o godzinie 4-ei po poł. dana hę- leni~ i~uctycieli , koszty pomieszczenia W mektórych okrę~ach -. - Jak na- zdziałać, ulegając wewnętrznej potrzebie aktyw 
diie raz jeszcze jeden komedja AI. Fredry ,.Pan wy at I . mrowe, . remonty. pomoce przykład w brzeskim 1 tuck1m - sto- , ncści 
J;.wialski" dla młodzieży szkolnej - Ceny nai-1· naukowe I urządzema lokali szkolnych, s~nek te~ dochodzi nawet . do ?9 UCZ- Wynalazczy i obrotny - potrafi sobie,dawae 
oiż.sze od. 35 . gr. do zł. 1.6(). . skreślono zupetnie kwotę na budowę mów na Jede~ e.tat nauczyc~el~k1. . radę w życiu. Jest gorliwy, dość swawolny i 
~ ;-;%:l~j·~~~~\ 0P;~!z~ 1

;:z: t~ołbaJi!"!an~ j szkót i zr.ed?kowano do minimum kwo . !""~kty te sw1adczą dob1~me. w J~k zuclmdy _ ate rzadko zawzięty . .Mściwość nf6 
dzieci schod.zi z afi&za - Ceny najniższe. ty na zas1łk1. c1ęzk1ch. warunkach pracuie . obecme I j:?st zazwyczaj jego wadą. 

· I Redukcje te są bardzo bolesne, ale nauczyciel szkoty oo. wszechne.i. 

1

. ~ia chce krzywdzić .śwt. 'adomie nik. oito i p.o· 
ł.óDZKIE TEATRY POPULARNE. konieczne Ten ~ b d (O.grod<:-wa !8). • srn.Lia ar zo ostro rozwinięt~ poczuCie sprawie· 

11. ' 1' d - ' dliwości, a gdy go się dotknie osobiście _ sta. W dniu dzisiejszym i na.s-tępnych o godzi· S'lll'ił o U „... ....,. O 
~1<tach Roberta Stolt.za p.. t. „Dzidzi", w rety- - .-.- Cechuje go silny pociąg do przyjemności ży, 
nie: 8.15 wiecz;orem mel:>dyjna operetka w 3-ch ~ - ...:... ,, ~ ~ ~ . ~ i I je się WÓWCZ:!S bardzo cierpki i szorstki, 

serji Marjana Dbmosła'Wskiego. Rolę tytułową PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 119.05-19.25: Rozmaitości. ciowych. Jest to człowiek i:rn5zukujęcy przy. 
kreuje z,ntma artystka operetkowa, ulubien~c:i. POLSKIEGO RADJA. 19.25-19.40: Odczyt aiktualnr. gód, który zawsze spodziewa s!ę jakichś szczę. 
pubHczności łód~kiei J=ina Leone>wicz Prl'1' CZWARTEK, dnia 3o-go listopada. 19 40-19.47: Wiadomości spo rtowe. · W~p6łud .· i' ale HeJeny . M·•i'chr~·a· kówny. Bus1'a.kie- S 9 47 1 5 D · 'k · śhwych wypadków i na nie liczy, ~ ~ = ~ 7.0Q-7.05: ygnał czasu i pieśfl „Kiedy ranne f 1 . - 9.5 : ztenm Wieczorny. 
wicz, Domosławskiego, Malinowski.ego, Suwć· wstają z.orze" 1 20.00-21.()(J: Koncerł wieczorny. Wykonawcy; Czego d~ strzec winien? 
i.ki~go , Szafrańskiego i mych. 7.05-7.20: Gimnastyka. I Orkiestra Symf. pod dyr. J . Ozimińskiego i Przedewsz:ystkii!m tego, aby nie popadł w 

7.20-7.35: Mużyka z płyt. Pia Ravenna (śpi~wa·cz.ka fiń.ska) , :rależność cd innych, co zawsze jest dlań bardzo 
DZISIEJSZY WYSTĘP DELI LIPINSKIEJ. 7.35-7.40 : Dziennik Poranny. · 21.00-21.15: Skrzynka poczitowa techrui<cma - przykre. Nieostrożność w uganianiu się za przy 

. Dziś 1:>dbędzie się w Fiilhairmonji z.aipowie• 7.40-7.52: Muzyika z płyt. korespondencję bieżącą omówi i p 0<rad. tech· 
d 

t · h ł · · d d 7.52-7.55: Chwi'lka go~·p·-'arstwa domowego. nicz.nych ud.zieli p. Wacław Frenkiel. jemncśda.mi m<>że nań sproweozić przykrości. ~,a.ny wLeczór umoru si awnei mtę zynaro o· ~ = O wej pieśnia.rki Deli Lipińsikiej , które.j WY<Slęp) 7.55-8.00: Odczytanie progr na dziefl bietl\CY· 21.15-22.00: Dalszy oiąg koncertu. prócz tego może mu pod koniec życia gro. „, całei Europie deszą się og110mnem powodize· s.00-11.40: Przerwa. :n.OQ-23.00: Muzyka cygań.sika z domu Fu,k.ie:ra. zić utrata majątku, chocia1by nilwet I!'OCZl!tkowo 
nitttt . P i,oselllki wykor.yw:llne )M:zez świetną 8Jr• 11:40-J t.50: Co·dz. Przegląd Prasy Polskie!. 23 00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dJ.c. był tamożnym. 
tvstkę , tchną czaire-m i figlamością, a tempe<ra. 1J.50-1 J.55: Wiadomości bieżące, komunikacji lotn. i komun. policyjny. I 
rrent i żywa gra rąk są d01Wodem niezwykłego tl.57-12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 23.05-23.45: Słuchowiisko z Wilna p. t. „Za DNIA ~O LISTOPADA URODZILI SIĘ: 
talentu i artyzmu tej fenome.na.lnej pieśniairki. z Krakowa. broń" podług JerzeJ!·O Ostrow&kieg1' i Ja- Onufry ·tCopczy6ski - :;:;:r.~ny fE'dagcg i gra-
tlela Lipińskti.ia w-yikoo.a bo~ty progra.m, skła· 12.05-12.30: Polskie pieśrui w wyk. Ady Sa.ri nootwa Żairnowieckiich. matyk z 18-go wieku: Jędrzej Śniadecki _ wy. 
dajacy shę z piiosenek pOOskic.h, l"OlSyj&kich, fram· i Stanis ła.w~ Gruszczyńskie.go (.pły,ty), bitny uczony; Józef Luka.si:ewicz - tlomacz Pli 
cueklch i żydiowskid1 -- 'P""".7.0tp,J, n <1""1.7.imii• 12.30-12.35· Dziennik Połudntowy. AUDYCJE ZAGRANICZNE. . . h. t k • k 12.35-14.00: VII-my k01I1cert slikolny z: Flllhair-. WIE • A DJt;sza 1 15 ory z zesziego wie u: Jonathil.n s.ąv wi~zorom. 18 . .55. DEN. „ Ida" - opera Veridie- swi·ft sł t k · 1 d k' Th d mon.ii Wa.rsz.awsikiej. - awny sa yry ir an z i; eo or 
-.--..~------···· w· _, ł go. Tr. z Opery Państwowej. M ~"~~ 14.00-14.05: ·~aue>mości meteot"o ogiiorJne. M DJO AN ommsen - popularny h!storyk nlem'ccki; _ 
0000000000000000000000000000000 14.05-15.25: Pm:erwa. 20.30. E L . „La g-iornata di Mar- słynny humorysta amerykański Mare Twain -

LEKARZ-DENTYSTA 

_F •· Kopci owska 
Gdańska 37 

tel. 232-55. 
przyjmuje od 9-.3. 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od .ł--7 w. 
przy Górnym Rynku. 

~000000000000 

•••••••••••••••• 

15.25-15.30: Wi.adomości o ,eksporcie polskim. cellii1na" - komedja liiryczna Parelle- (Samuel Langhorne Clemens); Ołto Strandmann 
15.30-15 40: Komunilkait Izby Przemyełowo·Han· go pod d:y1r, kompozytora. dlowej w Łodzi. - b. premjer i prezydent Estonii: 1>remjer buł-
15.4()-16.40: Muzyka saloruowa w wyik. 0!1k,ie· 20.30: LONDYN Reg. Wieczór Wagne- garski Liapczew oraz Jacqueline Logan i Els6 

sbry pod dyr. Ta.deusiz.a Seredyńslde~o. T~. rowsrki W WYk. ork. łfalle pod diyr. Eisler _ gwiazdy ekranu • 
.z.e Lwowa. Allberta Coates'a. 16.4-0--16.5,'i: Odczy:t. Jan Starża Dzierżbicki. 

16.55-17.10: Amie i pi,eśnń w wyik-OIM41w WY- 20.45. RZYM. Koncert symfoni<czny. 
sz.a.tycki~go . 20.45. BUDAPESZT. Koncert muzylki hi'- llllllllllllllllllllllrflOlllllilll rllJ! if 111111 111 lll rii llllll1H ll illlllllllllllll1llllln 

11.10- 17.50: Reci.ta,l fortepiaallowy ltomaine. Ja- szpańskiej w wylk. Jua11a Manena. •••••••••1111ra1101rni11m•••••F1••••••• 
siń.s.kieg o. 

17.50-18.QO: Repertuar teatrów i komunikaity 
łódzki e . 

18.0Q-18.20 : · „Czyfolniik a ksi.ąiik.a" - wvlfł05ł 
Helena Rad!iftsika. 

18.20-19.0{): Muzyka lekka z płyt. 
19.00-19.05: Odczytairuie orod,r<amu n.a · d?.iieti n.a­

stępny, 

Nocy dz1.siejsz~j dyżurują następujące a.ptak.i: 
J. K.C11prowskiego (Now.omiejska 15), S. Traw. 
kowskiej (Brzezi~eka 56), M. Rozenbluma (śród· 
m·iejfllk.a 21), M. Barl;osiews1ci.e~o (Piotrkowska 
Nr. 951, J. Kłupta (Kątna 54), L Czyńskiego 
(R..kicińsk.a 53). 

Matki! 
Zapisujcie niemowlęta 

do „Kropli IWll1ka". 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Rozejrzał się. W polkoju niiko·g') nie I .. - Doibrze, , synu, ale pami~laj o co - No, dobrze, dobrze.„ Jak pojedzie 
Józef Chudzik był bezrobotnym, Od było. Wprawifo go to w zdumienie. Za· cię prosiłem.„ - odparł hrabia. - Mu· ktoś do mi.asita ku<Pi ci sbr.ze.lbc„. Jesteś 

dwuch godzin. siedział bezczynnie pr!'.ed mknął ze sobą drzwi. Na stole srtał kała- &i!!z się , poprn;wii.ć„. Przyr.zeka~z mi?.„ zadowolony?„ ' . . 
d~or.cem koleiowym, gdy nagle podbiegi marz oboiko leżało pióro„. A więc oj-'iec - Taik oqcze„. - Nieba.rdzo„„ 
don 1ego ukochany synek. Jaś. który poka- '. . . ł Ch ł ·1' · 1 k. d- l • • d Dl ? 
zal mu z_nalezjony przed dworcem kwit I pewnie cos p·i1S·a „ . . . . ttChZL c. szyDI o u CIJl s1·ę na gorę ·o - aiczego .„ 
bagażowy. Ot„ tam pod ś01aną le,zy z.mięty air· swego pok<>Jll. - Bo jaibym j.u'ż C'hdał mieć ta1ką 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- kusz papieru„. - A ty. co tu. rob~s·z? - zwrócił się sł.rJ:e1bę.„ Chociażby ju.tro. · · '·" 
bieraią walizk.e •. w ~tó.rei ~u wielkiemu· Jaś podniósł , ro.zwinął i zaczął czy· h11abia do. Jasia niiby - to surowym -A siką,d ja ci na i1utro wez.mę strzel 
sv:e!1'1u przera~~mm zna1du1a miedzy gazeta- tać: _ _ gfosem. bę, co? .. „ 

~1a~ ;,z~:~~~k z 0~f:i~d~~e~e k~~~~~,z~l - „Jedyna Moja, Ty, o której chy· - Ja chci.ałbym„. do &fa•diziusia„ - - Tata mógłby pojechać do miMt•a:-„ 
ciaml. · ba nigdy myśleć nie przestanę„. Cze- - zaczął 1llieśmiało ma1le.c. On zroib~łby to d[a mni1e ... 

W chwili, gdy Chudzik otwierał wal izke, mu, ach czemu, stanęłaś na drodze - Masz do mnie iinteres?„ Chodź .n~ - Ale też masz pomysł}!- Strzel-
~tcś zapukał _do ~rzwi. ęzybk~ _wsunął w~- mego życia? .. Czemu przez Ciebie górę!„. Pogadamy„. Czuję . że pewaie na by mu się zachciewa!.· Widzia.? to kto? 
hzke pod _l~zko 1 w t~J c:hw.1!1 do pokoiu musze znosić tyle cierpie6 tyle nie- broiłeś co? Myśliwy· I to zaraz!.. Tiam może 
wstedł pohciant. a za mm 1ak1ś pan z tccz.- 1 ' ~ • ' • d ł J C d · ką oraz dozorca Owym panem był rt.jent ludzkich mąk?„. Czy tv wiesz, mo1a , ., - Nie - o ipar · aś. - ho 1z1 o coś wcale nie zechce pojechać! 
oruński, który przysŻedl mu oznajmić, że jedyna, ie ja przez Ciebie n\e mol!,ę zupe.łnie innego.„ - J~k go poproszę, . naipev.nnio poje· 
według łlrzedśm_iertny~h . ~eznań _:i;eiakie! tu zaznać ani chwili spokoju, że cho · -- No, dobrze. doibrze„. Chodź!... dzie!... 
Klementyny ."':'16rcz_vnsk1e1.. zam 1 e~z.ka!e1 dzę y'ak oPętany nie wiedz"'c czy ży· ·•I Weszli' na górę . Hra1bia. zańął miejsce - . No, to poproś go grzecznie.. · 
przy ul. $ląsk1e1 _12. Jest on Jedynym 1 właś- , ' . . . · „ ' · M · d ł ' 1 
ciwym svnem hrabiego 0 nieznanem i azwi- yę naprawdę, czy tez snię tylko„. Ale I w fotelu. S10.sbra aria po ar a mu ekar· - Mogę go tu zawe·.twać?·„ 
sku . . albowiem Wiórczyńska zmarła przed strasznv to sen„. j <S>two. - Jak ci tak bardzo na tem zależy, 
wYPowiedzeniem tego nazwiska. Móf Boże„. Teraz doµiero spo- - t-{o; .a teraz 11aida;.„ Co tam maisz Czego ja d'la ciebie nie zrobię, srnY!kru -

. Od. sąs_iadek Wi~r;;zyń.skiej Ch~dzik ~o- strzegłem, że zwracam się do Pani, I na . sumie'n.iu?„ - zapytał hraibia, przy· jeden!·. 
wiedział sie. że. ongiś. sluzy!a ona .1ako pia- y'ak do zwvkłl»i zna1'omey' przez ty" . cią.dai'ąc 'do siebie malca i 4aicLz.ąc 1' e<ro Jaś zerwał si~ i 1·„k kamień z_ procy 
stunka u pewnei hrabiny, a ostatn10 prowa- . . . ;-1. • . "• ·:· . „ "' 0 '" .._ 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ia pew- Nie zmienię JUZ teJ formy„ Nieraz włoJSy. zbiegł na dół. . 
na elegancka dama o niezwyk!ei urodzie. przede zwracałaś się do mnie w ten - Mam prośbę.„ - Tata!., - zawołał - Chodź n~ 
którą ;ys.zyscy nazywali „Ksieżniczka Cy- sposób. · - '"Prośbę?.„ Ja.ką?„„ góręf„. prędzej)„· . 
gańską' t która przyjeżdża cytrynową limu· Mi k d cl • k"lk z 1 · ' Ch : łb · ć t l·b · · Ch d iJk ...i . ł .Jo zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na , es~ am 0 ~t 1 u w a es~u I - .. c,a ym mie . si .rze ę. u z wyszeuJ ,prtera,.,oriy. 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- Hrabia !est dla mnie bardzo dobry. · Hłal51a sąm1rzał zdziw101ny na chł01pca - Co s.ię stało ?„.. · 
żenie. · Wszyscy są tu dfa mnie dobrzy. I las · - Strzelbę?.„ Pocóż c1 s.trz.elba po· - Nic!.- Chodź!„. Zobaczysz!. 

Jes~~ze tego Sfime~o dnia qhudz!k po- jest piękny„. I dni tak bardzo sło- · l b:ze~n:a ?„. _ Cóż to znowu za pomysł? A gdy z.nialeźli się obaj na gó:r;z;ę, 
st~now11 pozbvć s1e n1es~czesne1 walizy za neczne. I mieszkam w czystvm widĄ · -, Sam mi opowiadałeś, dziaduniu, hrabia zwróci! się do Chuddm: 
miast~. lecz przeszkodziła mu w tern pew. d · k · 1 i d h h d b ł ł na chłopka„ Wobec tego rzucił walizkę do· nym, ~zym p~ OJU, zastawionym że w awnyc czasac , g y y eś mody - Jaś chc.e. żeby mu kupić strzelbę_. 
stawu. Następnego dn!a dowiaduje "ie . z p1ękn~mt meblami, chodzileś na polowania, ?rawdia ?„„ j Uparł się, że musi ją mieć niatychmiaJSJt. 
gazet. że policja oprócz walizki w '>tawie A jednak.„ Brak mi czegOś„. Chy· -:- A mówiłem„ Cóż z tego? .. „ Zgodziłbyś się stąd wyjechać i spełn1ić 
odnalaz.ła drugą taka sam::\ walizke. żaw1e-1 bll ciebie, jedyna. Tak. Mimo wszyst ·-No, właśnie . „ Ja też chcę udać się I jego p11ośbe? 
rającą druga reke bestialsko zamordowanej 1 ofiary. ko, ~zuję się tutaj jak w złote.j kbtce .. na poąowanie„. . Zaiskrzyły się Chudzikowi oczy. Spoj 

Oprócz owej chłopki wid z iał Chudzika z C~ciai~vrn stąd y.:yfru~ąć, ale nie I ~ ,Na kogo hędz1e~z P:~Io~ał w tych rz.al z wdzięcznością na SYltlka i wy-
waliz.ką zawodowy rzezimieszek. Wlady- wiem yak to uczyntc.„ Nic mogę zna- lasach?.„ Chyba na w~ew1.ori1n? krztusił: 
sław Pakula. który grozi Jasiowi. że odda leżć ~adncgo pr:_etek~tu do wyjazdu. I .. -· E: ja myśl.ę tak nanmyśln.ie„ . Pro· J - Jeżeli on tego pra1ginie„. to pew-
go wraz z Picem pod sad, jeżeli nie wystara Hra.bia chce .koniecznie, abym wypo.. szę Q met. prawdziwą st .. rzelbę„. nie, że się z"'""Azam„. 
sie o 100 złotych dla nieio. Jaś dobiera so- ł · 

5
'<ll\.l 

bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka. czą w Zalesiu. A ja tu zostać nie • 
i raz~m szpieguja Pakule. Za miastem do- mogę„. . '. 
chodzi do walk i miedzy Pakulą a jed11vm z Słuchaj!„ Czv też tak .strasznie '' R „ d„ • ł • d d • • · 
j~g-.o karmrati?.*: p(z:v.czem ~P.ąku!_a pc,Jin ie: . tak 0 11rcmnie tesknisz? eiv ty też' ," ''?I ;~..Zil .. ~··C! . s1e em -~1es1ąty czwarty . 
ciem rroża zab1Ja swesro· rywala. '1 n ..? · ·· ~„ - . . · •!!. , "' · " - - J 

. -- . - . - . . - - ~. '-. . , . guy\)ys wiedziała.„ gdybys tnt>gła zro r -.... '<!li!~ •• • '"'"'""_""„„ ... -,,."!'•-
Narzeczoną Chudzika jest służaca ad•WO· . zumieć ~· ~ - -· ·_ 1q I'· .···n.„11~-n·e·~~ 'NO« ··-~ .... ruc1·e 

kata Głowniewskiego. mie~zkafącego w tY!)l T ··i K r} , • • b. , ~·lił""'9 „„ 
sąmym domu, zgrabna. tnłoda dziewczyna . o s.raszne... 0 7 iac i Dl~ yc ko 
któr.ej na im le Stefcia. chanym... Ale przec1~ tak nte jest.„ K t, · b ł Ch d 'k · • . 

Ołowniewskl zainteresowal sie losem Ty mu~isz mnie kochać„. Nie wiem, , oz y. ~o~na u z.i, a, para~uJą: j Pos1~mec wy~zed~ . Chudzik cz11I, że 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w jak to zrobię, ale wkOń~u ucieknę ; cego po ~iescie V: butach ~ wys:akieiy~ •

1 
usuwa się, pod mm m:.mi:t Gdyby m<1gł 

wielkiej tajemnicy o odkrvciu dokunanem w stąd„ Chyba„. chyba, że zrobię coś 1 cholew.ami, n~weJ Umr.tce . i a~giel1skieJ 1 gdy?y by 1 w rrues:llkaniu rozszto.:hałby 
walizce, adwokat Głowniewski z nie·1.riado- złego.„ I czapce ?,„ Któzby pow1ed~iał, ze to ten ~ię Jak dziecko„ . \V»_~. por0 tak bar-
mych przyczyn oadł zemdlony na podloge„ Ale nie. nie„. Wyi.psuję już głu _ dawn,Y ?ezrobot~y Ch,udzik? . I d~o tęsknił? Patio przyjechal do miasta? 

Jaś. obawiając sie w dalszym ciagn zdra- stwa„. Drońa, y'edyna _ _ _ p . Usm1e~hnął się don los, a.le Jeszcze 
1 

Nie!.. Musi j.ą zobaczyć!„. Pójdzie do 
dy ze strony Pakuły_ szpie~uie 11;0 w nocy. 6 me.wpełme Trzeba było Jes cze t · ·I p · · I 
Okazato sie. że Pakula orzeorowadza jak i eś \V tern miejscu list się urwał. , . ·" . .z ? I meJ · ··. r~yJmie ?O napewn.o .„. 
konszachtv z orz:viacielem Ksieiniczki. Ka- Jaś zgniótł ten al"kusiik paipiem i rzu szczęscie zalegahz?wać, przylozyć don ~uz ~mal zairmar udać się do miesz-
rolem Zawidzk im, który poleci! mu, aby za- cił spowrotem pod ścianę. Zamyślił się urzędowy ste!11pe~, aby było trw:it.e. kama K1efera, a.ie nowe refleksje przy-
denunciowal Chudzika. lecz Pakuła . obawia- poważnie. Bo teraz Zaw1dzk1 mógł go z łatwoscią . szły mu do głowy: 
ląc r.ie zemstv Jasia. nie chce sie pod i ~ć tei Żal mu był_ o oi'ca .... Bardzo z·at. Bo z pokonać„· Sąd mus,iał ostatecznie tę - A może Kiefer •est w dom-u? .. ·. 
misji. Wobe<: tego Zawidzki zwraca sie do . · J 

Księżniczki. przez która niejeden mężczyzna t7go .ILstu jedno tylko zrozumiał _ oj- sprawę rozst~zyg~ąc! ~owstanie sikandaJ.... Ka•że go wyrzu · 
odebrał sobie luż życie. aby nawiązała zna- ciec 1ego strasznie musi cierpieć„. . .A.le s;hu~lik. me mJ:'ślał o tern nar~- cić· .. A wtedy Jana p<J'gniewa się na 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel I dlateńo pewtHe w nocv ni·e 6pi', le•'Z ~i~"· . Wiedział, z.e k.to mny troszczy s1e dobre„. Nie, nie pójd!lie-„ 
nienia samobójstwa. 5 ~ - JU t h b O b k B ł ł Ksieżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w spacert;ie szybkieimi krnkami i).:> pokoju, z Q o -:--- ra, ia i ar us~ "· . „ y z Y-. Zatac~ał. się po utic..v jaik 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika, a w dzień kładóe s!ę w lesie w naiod1ud Chudzik myslał tera.z tylko o Jednem PJJany. Zmierzch JUZ zaP·adał. W dali 

Pewnego dnia oowracaiace11:o od Ksież- nietsze~ miejscu i całemi godzinami ,~pa 1 _; ·jaki:iajprę~z.ej zobaczyć .J~nę.·. Stę- z-:ipalały si.ę już pierwsz~ uli,'.z;ne latar-
niczki Chudzika aresztuią dwaj wywia- tru1e się w błekit nieba„„ skmł się za JeJ głosem. za JeJ szvkow- me· Chuduk dusił w soib1 ełzy. _ 
dowcy. Jaś wie.dział do ko.!fo ten list był pi- nym wyglą~em, z.a jej kus~ąc~ uśmie- . Skręcał, w boczn~ ulice. Nagle chwy 

W Urzedzie Sledczym Chudzik dowiaduje samy. 01c1ec -prz~de nieiraz w<>tępował chem:" Chci~ł znowu ~~OJrzec w .te o- cil go kfos Pod ramię.,. 
sie ku .swemu wielkie.mu. przerażeniu od do hotelu „Maiestic".„ A ta.im ptzecie czy. Jak węg:1el czarne i Jak noc upiorne. -To pam?„. 
~;!~~d~~~~~e ~~~ii;~g~e . i<:~i~~~i~z~~rs~ . mies.~~ała K~iężnicz;ka ~ygańska . „ Więc \ystąp!I do , culki~renki i spisa! na kar- , Chudzilk odwrócił się, Przed nim staf 
kiego, jego rzekomego ojca... I do meJ był pi,sany ten list... Ona była po teczce kilka słów. Pakul~ . 
. Poqc~as _ ~ozprawv sąd?wei jakiś _taiem- \ ~odem tyt~ ciet;p-ień oi,ca„: P.rz~z ~ią. oj- , . - Jedyna!.·. Czeka.ro o~oJal. na - fo pan? - powtórzył zdumiony 

mczy „Garouse-k" podai~ sie anonim.owo ctec raz JUZ chc1ał odet>rac s0ł>1e zyC1e ... k~lka si.ów, któreby mi POV: 1edz1ały Paikuła· . 
Ja~o 5prawc.a zamordowan'.a hr. Bursk1~go. Wtedy - w nocy - gdy Jaś poruszył !kiedy się ~obaczymy ... Przyiecbałem - Tak, to Ja.-. - odparł Chudzik 
Mimo energ,i~znych po~zuk1wań n8:dkon:i1sa- się niespokoi'nie na 1',~rło<Su w ciemne' na _ kiLka godzin, czas mam ograni· Czego pan chce? 
rza Bełzy me udało s1e pochwycić taJem- · d b · 3 

' l , T ~n. t · · J k · t · 1 d · · · · 
niczego Garbuska ani też stwierdzić kim tz· ·e ce„. cwny... ę;:l(!\.no a zzera m1 serce .. · - a ze ez u1 zi.e się zmfemaJą!.... 
on Jest w rzeczy'wistości. Chudzik zostaje Malec zaicisinął pi·BtSilkii. Czekam!... Wygląda pan jak hrabia! 
uniewinniony. . . . . - Nienawiidzę tej koJbietyl... - syk- J. Ch· - Pan. się te:ż zmi~nif... 

Oarbu~ek · do"Y1ad~I~ s1e w melm1e. od nął przez złączone zęby. - Nie pozwolę Wręczył posłańcowi ów liścik i ka- - Odzie tam. parne.„ U mnie po 

;~~~~~az~iez~'Y~~~i~i~e~r~dz~~~er~r~~~~;~ żebWy tabt.a płrzez nią. tyle cie;piał!... zat mu dyskretnie oddać go „pani Kie- P~ds!a1remu Tbida.b„ Kopę lat. pana nie 
ga-ToPorski. y ieg z pokoqu. Mus1a.ł teraz ko- ferowej"'. "'.'l zia em.. rze a oblac takie spotka· 
Pakuła z dwoma swymi kompanami wY· nicznie poszukać d:l!iadlka. Na dziedziricu - Czekam tu rua odpowiedź -- do· me„. Chodź pan! 

bral sie na „robote" do pałacu przemy- spoitkał stangreta. dał. Było mu wszystko jedino. Poszedł. 
słowca Kiefera. - Andrzeju, gdzie dzi1aidunfo?„. Nie czekał długo. Posłaniec wrócił po Paikuła zamówił w6dikę. 7aką'Yki. Za-

Podczas tej robot~ zostaje. schwytany. - ~an hrabia posz.edł do lasu, pro- kwadransie. C'Lęli pić. . . · 
Za cene uzy~kanei wolnoś~1 Pa)cula zga- szę panicza.„ - No? ... Masz list?! __ zapytał zde- - Ja'kze się pamu powodzi?„. - py-

~~a z~~ead~t~dzić Garbuska 1 wciągnąć go Jaisiowi strasznie imponował ten nerwowany Chudzik, wichgają.: reil<'ę. tał uprz~hnie Pakuła - A synek?·. 

Ksleżniczka oousz.cza Zawidzkiego 1 wY· zwrot„.. Uważał siebie ·coinaimn1ei za Nie mam, pro:..zę pana„„. Chud~ik przyglądał mu się spode lba. 
chodzi zamaż za Kiefera. • króla ... Jemu - dawnemu obdarlusowł, Jaikto?.„ A mój list wręczyłeś?·. Odpowiadał półsłóv.rtkami. 

Sąd odd~Jiił ska.rgę Chuooitka, domaga- mówiono teraz „pro~z~ panicza"„. Ale - Tak„. Osobiście, r.roszę pana.. - No. nasze zdrowie!„„ Cyk!„„ 
tego się przyz=nia mu tytułu hrabi1ow- nie cz.as było o tern myśleć .. . Jaś pobiegł - J co? .... _ Chud·.lik zbladł. Wódika 110z.paJUa mu wnętrzności. 
" iego. do lasu„. - Pani przeczytała. ci!'nęła kartkę p.oweselał świat. Mniej straszne sfalo 

Na tei podstawie Zawidzki zamieszka! w Hrabia wra~ał już właśnie ze c;pace· na podfogę i powiedziała, 7.e nie ma Się mzczarowanie· Księżniczlrn L . To 
pałacu wierzbowskim. wypędza i ac stamtad ·~L • ·k· z ł · co że k · · · ..n . I M ł t 
starego hrabiego, przenosząc sie do drugie- ru wraz z "''1L' ·.JZ1 ··.~ · 1~ .męczy s1~. nie czasu„. ' . sięzmCLu\a.„. a o to ad11 ych 
go majątku - Zalesia - wraz z Jasiem i mógł dłuże! chodzi;·. Chudzik odp-r·:.wa· - Nic więcej?.·. kobiet na świecie? 
Chudzikiem. Chudzik czuje sie tam niezbyt dził hrabiegrJ do dh. Dwaj lokr1jf' p-o· - Nie, proszę pma„. - .Nalej Pam, panie Pakuła!„ „ Na 
dolne.z, gdyż tęskni za Janą . Właśni e wy- mogli mu wejść na górę . _ Chtidzjl{ wsunął µo:Sld.tl ~'. r1wi do r••ki zd110wie!,„ Cy1k !,„ 
brał sie z hrabią do Jasiu, gdy do pokoju W d k 1 ł " D I • • t wpadł Jaś. f";t..'..-.S-!A •• rÓCę 0 mego pO• oiu„. - - rze { monetę i rzekł: a szy ciąg J U ro 

~EK - Dzi~kuję 
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Zastrzelił teścia w czasie sprzeczki znęcali si'= nad 9-letnE.m 
chłopcem 

Krwawy finał nieporozumień malteńskich. - Zabójca Królewska Huta, 30 listopada. 

d d K ' I H • W dniu wczorajszym przed sądem 
prze są em W ro • UCle okręgowym w Król. Hucie staneli Bru-

Królewska Huta, 30 list0toada. I się na Podwórze i wszczął z Serwetą weta działał w stanie silnego podniece- non i Marja Weberowie. oskarżeni o 
W sądzie okręgowym w Król· Hucie sprzectikę. nia. znęcanie się nad 9-letnim svnkiem kh, 

odbyła się wczoraj rot•: rawa przeciw- W pewnej chwili Serweta dobył re- Sąd. biorąc pod uwagę tę okolicz- Wincentym. Bestialscy rodzice bili 
ko Pawiowi Serwecie 'l Czarne~o La· wolweru i strzelil dwukrotnie do teścia ność, oraz fakt, że Serweta po zabój-
su, oskarżonemu 0 to, że w dmu lO·go Pierwsza kula przeszła nad jego glo stwie zgłosił się sam na policję - ska- Wincetnego, zamykali go na noc w pi­
listopada ub. roku w Nowym Bytomiu wa, druga jednaik ugodziła go, Grzego- zał go na 14 miesięcy więzienia i dwa wnicy tak, że wreszcie sasiedzi zamel­
zabił swego teścia Wojciecha Grzego· rzyc padł na ziemię bez życia. tygodnie aresztu za bezprawne nosze- dowali o wszystkiem policji. Na roz-
rzyca. Lekarte psychjatrzy orzekli, że Ser· nie broni. prawie sądowej wyszło na jaw, że 

Tło sprawy przedstawia się nastę- N• , ł · b I ' t t k h • Maria Weber fest macochą chłopca i 
puja,co. · Serweta ożenil się z córką Grze 1e mog prze o ee u ra y u OC :ane1 i i 
gorzyca, jednak ich pożycie małżeńskie U namawiała ojca do b c a go. 

nie byto szczęśliwe. Serweta stwier- W przystępie rozpaczy przeciął sobie żyły 
dz ił wkrótce, że żona go zdradza. 

Sąd skazat zwyrodniałych rodziców 

I 
po 8 miesięcy więzienia bez zawiesz~­
nia kary. Dziecko oddano pod wljl.śC1-

wą opiekę. 

Począł jej czynić z tiego powodu Poznań, 30 listopada. I Rynku śródeokiim 3 
t Pochodzący z Krakowa 33-letni Ed· l usiłował pOpełnić samobójstwo przez 

wyPeuJ;;ego dnia żona go opuściła. wia.rd Bajor-ek podczas swego pobytu w przecięcie sobie żył u rąk. 
W~c~do~c~ Z~~~m pmnd~~ąpom~~n~. --~---•••••••••••••••••••••••••• 

Między młodymi niebawem zawiązała E 
Serweta począł wówc·z.as domagać się nlć svmpałq·i. P. Edward oświadczył •na._.ma ... -•---•• I Dr. M o. 

się od żony by wróciła do niego, jed- się, wstał prz)l'jęty ! wkrótce miał się DOSYC JUl ' ', 111. Kopc1·owsk1· 
nak bezskutecznie- odbyć ślub. EKSPERY~ENTOW n 

Wreszcie w dniu 10 listopada przy- Gdy mło·dia poznaniaka powróciła dot KTÓRE WAS DO MNIE 
szedł Serweta ponownie do domu te- Poznainia, skończvła się miłość. Nj.e PROWADZĄ I 
ścia. Gdy żona ujrzała go przez okno, mógł się z tcm ;pogodzić za.kocha.ny p . . 

1 

ŻĄDAJ'C'IEOOLRYLGAIN~;NYCH 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 kazała ojcu sw emu wyjść na podwóne Edward. Udał się on do Poznania i tu 
rozmówić się z nim. Grzegorzyc udał w mieszkaniu pp. Ja.nkowski.ch przy 11111aaun•nn11a111111111111111ag Tel. 232-55, przyjmuje 7-8 wieczór. 

Od wtorku, 28 listopada i dni następnych potężne arcydzieło filmowe. Najnow 
szv wysiłek artystyczny wytwórni Sowkino 1'loskw.a 

IVlARTWY DO 
wdlg. słynnego dzieła Dostojewskiego. . 

ul. Sienkiewicza ffO 
Tel. 141·22. 

Pilm catkowicic mówiony po rosyjskku oraz film polski ,,KULT CIAŁA'' 
Następny program: „PIEŚŃ SERCA'.' 

(tł .,, 
N 
ta -G 
N „ 

D. 

Dziś wspaniała premiera! Dźwi~ko.wy Kino-teatr 

DZl„EJE, RZE.CHU 
, , ( I ·: „ 

wg. Slel.Bna· Zeromskiegó 
Ceny miejsc: I seans 54 1 85 gr„ nast. Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr„ nast. 

as gr„ i.09 1 1.30. tładprogram dodatek dźwiękowy.-Passepartouts i bilety ulgowe nieważne. 54, 85 1 1.09. 

P!erwszorzedn: dźwiękowy DLACZEGO 1 ł 1 2·id ~br.az ' . ,2-g~ obra~J ~ Nadpr~g.ra~: . Dodatek dźwlekowy. 
Kłno Teatr WIELKI PODWóJNY PROGRAM! lf l~~lJ ~m Polski f!lm. ~oienny z czasow .mwazi. ,L;eny rrue1sc. III-54 gr., II-80 gr .• 

'1'l"' ,, o R · bolszew1ck1e1. - W rol. gl. pierwszy b lk 90 I 1 09 1 , 2 1 t 1P: '.. Film. który z miejsca podbija serca t 1. I k' I a on gr„ ,..... · • oza - z 0 e. ,„,, ., i· . aman e-"ranu po s 1ego p t k 6 d 4 30 
~ • ·: pu~ icz.nośc~. Spowiedź , kobi~ty u!icz- ~ • M. CYBULSKI I St. WYSOCKA oczą e se~ns w o go z. ; ' w so-

nei. Iilstoria upadku p1ękne1 kobiety. o !boty i niedziele o 12 w pot. - Ceny 
POMORSKA 89. . . ~el. 248·05 Dramat matki, która dla sv:ego dzie-,W roli ~lównei . największa tragiczka p NAD SNIE6 wszY:stkich miejsc w soboty i niedziele 

Doi az j t1am w:\1am1 41 8. eka zmuszona była kupczyc wlasnem amerykanska HELENA HAYES oraz \na pierwszy seans dla dorosłych 54 gr. 
DZIŚ PREMJERA! ciałem. L. STONE i N. HAMILTON. dla dzieci 25 gr. Sala centralnie ogrzana! 

IZM3W®IM3i' E!!F +HtWf ·#4444 ifiif-Wr A #9' ' 

TEATR • REWJI 

WIN6W 
.

1 

Dziś III-ci dzień wielkiego turnieju międzynarodowego walk za1taśniczycll 

I &ifa~:'•' 4 PlilBIS 4 Ireiura ~iU[lRfÓW MietlJ~łftW Mif'bl" Cot~:1~:ni~ui2P;~z~~ia~~~n~~ o 8 i 10 w. 
gry ikarowe ~n Początek walk godz. 9.30 Al. I-go Maja 2 

~ I W'IMiMiViW#i 
~ O.ŻWIĘKOWE KINO 

& „SŁONCE" 
_ N A~I()B_K9.1Y_Sf5!E_QO _!8_ 
Od wtorku dnia 28 listopada r. b. 

i dni następnych 

N<J jwesensza wojna świata 
Dwaj bohaterowie, Stan Leurel 
i Ollv:er Hardy rzucają z ekranu 
bomby śmiechu! $miejcie się 
wraz z FLIPEM i FLAPEM 
w najnowszej orgii śmiechu p. t. 

SCHOWAJCIE ~WOJE ~MOTKI 
Nad program dodatek ilustrowa-

ny naukowo - krajoznawczy. 
Na pierwszy seans ceny mleJ!lc 
zniżone dla dorosłych 50 gr. dla 
dzieci 25 gr. Początek przedsta­
wień o godz. 4 p. p., w soboty 
o godz. 3-ei, w niedziele i święta 

o godz. 12-ej w południe. 
Uwaga! Kino „Słońce" chcąc za­
dowolić swoich Sz. Bywalców nie 
szczędząc kosztów - wyświetla 
tylki filmy wysoko warto§ciowe. 

Dr. MED. DR. MED. PORADNIA 

ł1ikołaj Bornstein HAL TRECHT WENEROLOGICZNA 
LECZENIE CHOROB 

WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 
choroby kobiece i akuszer:ja 
Rzaowska llr. 5 
(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. 
Przyjęcia: 10-1 l i 16-19.30 

niedziele: W-12. ---

choroby skórne, weneryczne 
I moczopłciowe Zawadzka 1 

Piotrkowska 1 O, tel. 245·21 9 rano-9 wlecz, święta 9-2 P<> p0!. 

Przyjm. 8 rano do 1 pp. 1 6-9 wlecz. PORADA 3 za. 
w niedz. i święta 10-1 pp. Od 11-5 przyjm. kobieta lekarz. 

M TAUBENHAUSI 00

"'

6
• ·Dr. Jan Polak 

c:oR. KOBIECE 1 AKUSZERJA H. SZUMACHER ul. rłAWROT rtr. 7 

Z • k 11 Choroby skórne TeL 164-21. 

I 
glers a I choroby wewnętrzne i alleri!cz..'10 

· ' weneryczne (astma, t>Okrzywka, mlitrena, reu-

Przy~: ~-~ w 30-2 PIOTRKO\VSKI\ 56 Godzln .v~~fe~ 6-· 7. 
· · · tel. 148-62 -·---"' --------

DŻWIĘKOWY KINO-TEATR 

OśW141f0ft'I 
WODNY :RYNEK 44. ' 

Dojazd tramwajami 6 i 10. 

DZI~ I DNI NASTĘPNYCH 
DLA DOROSŁYCH 

Dr. Frankenstein 
z genialnym Kartoflem w roli gł. 
Początek przedstawień w dni 
powszednie o godz. 7 i 9 wlecz. 
W niedziele i święta o godz. 5, 
7, i 9 w. Na pierwszy seans o 
g, 3 wszystkie miejsca po 40 gr. 

DLA MŁODZIEŻY 

Księżna Łowicka 
W rolach gl. asy filmu polskiego 
JADWIGA SMOSARSKA, Stefan 

Dr. od I I pół - 4, 6-Q wlecz, w nie- Dr. MED. Jaracz, Józef Węgrzyn, A. Zeł· 

dziele I swlęta od 10-1 I Ili. Glazer s;,~~a~lcz, St. Gruszczyński, A. 

J. ~o~rnwol~ii Ceny lecznicowe. Początek przedstawień w dni 
powszedaie o godz. 3 i 5, w nie-

DR. MfD. CHOROBY SKORNa I WENERYCZN"' dziele i święta o godz. 12-ej. 
i;. i;. Ceny miejsc dla młodz ieży : I m. 

Dr m J. NADEL :::;;o•tkó~net·e~.e;;;.c~; L. NITECKI ~!j~~~~~e ,~~;~~~~01~:!J .„::.:.r:lll!IIa!2:i!1~~;{il'!~~!!ir~.H.F:m~~·=·Ml1
5

mo:ig:·il!:giiis~.~,a·:,; 
, i k 1 ' SpEC. CHOROB SKORNYCH WENE· w niedziele I ~w 1eta od Hl-12 wpoi 

Ci Q.l~._~szer ~' ~83 ':.~Cl 8 OKAZJA na czas przedświąteczny 3 RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 3 POCZTOWKI 2 Zł. (retuszowane) POTRZEBNY pracownik fryzjerski 
o ziny przyJę doił ,- • - poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w NAWROT 32 T I 213 18 tylko w Zakładzi e Fotograficznym damsko-męski wykwalifi kowany oraz 

przeprowa z 5 ę na zakładzie fotograficznym L. Laksa, ' e ' • „?ztuka" . . 11 ~· Zamenhofa 1, (róg ul. mani curzysth . na stale od za raz. Za-
A ND RZ EJ A 4 Żeromskiego 84, dojazd tramwajami : Przyimuie od ę-10 rano l od 5-9w. Piotrkow~kiei 1271. k! a-d fr yzjershi J. Bernheim. Brzezi ń-

5, 6, 8, 9, 16. W nledz. I ~wJeta od 9-la. w f!_OI. CUKIERENKĘ z urządzen iem i pra-: ska 51. · 
_ _ _ -- - -· -··· . - ·- - cowni a sprze fam b. tanio, Odańska 4. ------· --~---- --·- -- --TELEFOrf 228-92 



Nowe talenty . pi ·· ściarSkie 
lnte·resuiący . przebieg spotkań ,,pierwszego kroku11 

Drugi dzień spotkaf1 ,.pierwszego : suwa poważne zastrzeźen\a, (SKS). Pokonany nietna naJmtHe!stego 
kroh:t.1'' prz yniósł szereg walk stojących l WaKa półsrednła: Sielski (ŁKS) bije nawet pojęcia o boksie. · W tej samej 
już na w1:ale wysokim poziomie. Prze- · iJtzez k· o. w drugiem start:iu Oold~ttei- wadze Boksenbaum (łiak-Oah) bile 11a 
bieg tych walk byl znacznie Ciekawszy ua OKP). Walka prowadzot1El w rtle· punkty Borowiaka (Pol·). 

Urban zwolniony z Ruchu 
Przed kilku dniami otrzymał zwol­

nienie z Ruchu doskonały skrzydłowy, 
repreze11tacyjny piłkarz Polski Urłla.rt· 
Urba11 przenosi się do Sosnowca, gdtie 
gra~ będzie w jednej z miejscowych 
drużyn. 

Drugi dzień turni eJu 
zapaśniczego w Łodzi rtiż w poniedziałek, tvczy sle to przede· zwykle ostrem tempie. W piet·wszem Sędziowali w ringu PP· Wolf ł l..a~h„ 

wszystkiem spoHrnń: Olszewski- To- :.tarciu Sielski był już sarrt bliski k. o· man, przyczem ostatni był jed'ttruk arbl­
maszewskl, Chrza11 - Leks, fagot W drugiem wygrywa on jedtt-ak przez trem bardzo słabym, zapottt!M}3.C Je!!t- W d!'ugim dniu turnieju zapaśnicz~~ó 
- Lnuks. Rozental ~ Wojciechowski i cios decydujący. Dzleduch (Pol.) bije na cze na dodatek, że sędzia w nPlerw· piękną walkę stoczyli Mortón i Krylen-
GclrJszteih - Sielski, I iJUn/k1y Perlińskiego OKP). szym kroku" musi przedewnystklem· ko. 
, Na czoło walczących wczoraj pię- Waga J'ółclę!kai Białecki {IKP) wy· I spęłttłać mię nauczyciela. (go)• Niestety Morton nadużywał śi!y fi-
scla1·ly wybl? się Pa1C1t z Hakoahu, kt6: 1 grywa wysoko na ~!ikty i Łęckim . . tycznej, a w pewnej chwili ·tak silrti~ 
ry. chociat zttaJduje się dopiero drug1 pchnął Krylenkę, że ten uderzył głową 
raz w ringu iest już jednaik pięściarzem w slup. Obecny ra widowni zapaśnik, 

bardzo znacznie zaawansowatlym i na- AustrJ·a Szkoc1·a 2·2 (1.·1) Stlbor. zamieszkujący obecnie stale w 
pewno lepszym od niejednego startują- --:- . <ł. • Łodzi. zwr6clł ostrą uwagę sędziemu. -

· ce~o już od kilku lat. Obok nle.Q;o wy- Wywiązała się namiętna polemika ~low„ 
różnili się jeszcze Si~Iski, Wojciech<>w- ~eh§ocvinu met~ p;łflorsf:i "' §fcsf!on>ie l'!a. i w rezultacie walka została przerwa 
skł i Rozental. W Glasgowie wobec 62 tysięcy wi- kontynentu europelskiego. t!a. 

Bylo tet jednak i kilku 'tawodników dzów rozegrany zostat w środę sensa,yj Po nieslychanie zaciętej walce zawo W drugiej parze Sam Sandi zremis6~ 
którzy mnvet na Pierwszy ktcf.< posia-

1 

ny mecz pitkarski pomiędzy Austri~ a dy .przyniosły wyrtik nierozstrzygnięty wał z Zaremba a na zakończenie wlaczó 
dają zbyt mato wiadomości o boksie. Szkocją. · 2:2. Do przerwy wynik był równiet re- ru Borowiak pokónał Brzezin~. 
Chodzi tu w pierwszym rzędzie o skun- Mecz ten oczekiwany był z olbrzy- misowy 1: 1. Sędziuje w ringu p. Lelewicz. 
daliczttego Łęckiego (SKS), którego 

1 

miem zainteresowaniem ze względu na Rezultat zawodów świadczy, że Au- w dniu dzisieiszym walcza nastę'PU-
walkę powinien sędzia stanowczo przer· . to, że Sz~ocia .posiada .~ajl~pszych p_iłka strja n;Imo, że nie udało się Jej pokon.ać jące pa;·y: Michelson _ Btzezina; Boro-
wać. rzy w WtelkleJ Brytan11, ktora jest oJczy 1 anglikowi jest jednak dla synów AlbJo- wiak ~ Adler i Zaremba - Morto11 

W poszczególnych walkach uzyska- I zną piłkarstwa światowego, podczas 1 nu cotaz grotniejszym przeciwnikiem, a 
M następujące wyniki: gdy Austria daży do odebnrnia hegemo-1w każdvm razie nie usteouie im zbvtllio. Wa1ne ze branle 

Waaa musza: Zandner (BK) bije na nji angielskiej w piłkarstwie na rzecz 

~~r\tóeJe~)e~~~~f7ż~tt~~oa~;r~:~:~~j Kto zostan1·e m1·s1rz11m klasy B? Dóróczn~?al~~~:! Łódtkiego 
walce Tomaszewsk1ego (SKS) na P'Unk- il . Okręgowego Związku Piłki Notnej od-

ty. Waga kogucie: Leks (ŁKS) wygry- 1 Rozgrywki finałowe o. weJście , do decyduie1 komu w udziale przypadnie będzie się w pierwszej połowie styct-
wa na punkty u Chrzana (Oeyer). Wal· Kl. A Ł. Z. O. P. N„ do?te~ają konca. zaszczytny tytuł mistrza kl. B. nia 1934 r. Zebranie to zaoowiada się 
ka prowadzona była z lekką przewagą Jesz.cze tylko odbędzie ,się ~eden mecz .Ewentualna wygrana Sokoła w sto b. ciekawie. gdyż, jak się dowiadujemy, 
Leksa. a. mistrz kl. .B okręgu ~odzkte;oto zosta- sunku 7:0 zapewni mu tytuł mistrza. zarzad ŁOZPN-u przygotowuje nowy 

Waga Piórkowa: Fagot (ttalkloah) bi- nie niewątpliwie wyt.0~1onv. . Wynik remisowy Sokoła z Lechią lub projekt reorganizacji rozgrywek ó mi-
je po bardzo ladinej walce wysoko · na I Pozost~.t mtanow1c1e ?~ rozegrania zwycięstwo tej ostatniej spowoduje, że · strzostwc okręgu, kt61'y przedstawi na 
punkty Lauksa OKP)· Różycki (Geyer' mecz ~~e~JI . tomas.zowsk1e1 z Sokołem tytuł mistrza powędruje do Toma-1 walnem zebraniu. 
wygry.)Va przez techni:zne k 11 w dru · 1 pabJart1ck1m. Wymk tego meczu za. szowa. ------
giej rundzie z Becirraiiiiem (IKP). Woj- Ody zaś zawody wygra Sokół, lecz . 
ciechowsKi (U~tt~r) z\i.-yclęża na punk-, p łk' i ł · w niższym stosunku niż 7:0 - wów- Łódzki . O ręgowy Zwlazek Bok~er-
t.Y Rozentala Uiakoah). Walka buruzo' -e te C.Z 8 cerzem czas pierwszą lokat k-0ńc . ł ·i pertrąktmvat z Poznaniem i War-
interesuiąca, z nieznaczną może prze-1 ka bb ret o Wym mistrzowskiej uzyska Ka:liski Klub sza wą w celu rozegrania ~ 11: udniu m 
wagą Wojciechowskiego lepszego tech- . , • Sporto~y._ . . czów bokserskich międzymiastowych 
nkmie od przeciwnika. PrzebywaJący od poftora roku \y . PomzeJ zam1eszcz~my tabelkę dr~- Łódi--Warszawa i Łódi--Poznań. Je 

Wa2a lekka: Mirowski (Oeyer) zwy- I Argentynie znany lekkoatleta polski, ! zyn, walczących w finale o tvtul mi- dnakże zarówno Poznań jak i Warsza-
cięża przez techniczne k. o. Neumana I Petkiewicz, zamkną! zalo:lotla przez: strza kl. B Ł. Z. O. ~· N.: wa nie zgodziły się na terminv propo-
(BK). Neuman poddał się w drugiem\ siebie fabrykę trykotaży i obecnie wy-1 Kluby: Gier Pkt. St. br. nowane przez Łódź. tak, że rozegranie 
starciu. Szymaftslkti OKP) wygrywa na 1 stępuje w duetach tanecznvch WfjlZ ze 1. Kalis~i K. S. 4 4 12:8 meczów z reprezentacjami tvch miast 
;JUnkty z ttenglem (Policyjny K. S.) 

1
. swą żoną w jednym z kabaretow wł 2. Lec~Ja (Toi:i . . Maz.) 3 4 10:12 1 nastąpi przypus.zczalnie w stvczniu e-

Orzectenie sędziowskie w tej walce na- Buenos-Aires, 3. Sokoł (Pabianice) 3 2 6:8 I wentualnie w lutym. 

„Zośka, Złota Rączka" 
SensacyJne przygudy ""rólowej świata podziemnego" l 2) 

Grzmiało w kna.jpie. Ha.rmonja hu· f rego sobie obietnkami wódki i prezen· 
czała jak organ! Zabawa była, że takiej I lów kupił · Pietruchi.n, nic próżno~ał. 
już dwno nikt ni~ pamiętał. Kulawemu Nie śmiał wejść do knai.py pod śledzi~~ 
Ja.nowi, nogi jakoś same podgrygiwały, ale gdy wywęszył Walka i Zośkę, JU7. 

podrygiwąła .. Aż jak się stary nie zer· ich z oka nie spuszczał. Z B!'zec~to~ą 
wał, jak nic zła.pał w pół Andzię Brzecn miał Fiomka od dawna porachunki. Nie 
tow•ą. Siara głośno zaphszczała z rad;;- płaciła jak należy, a zresztą już ta meli­
śd ! Jan kuśtykał, bo kuśtykał, ale jak na za dużo dała się po,licji we znaki. 
tańczył z Brzechtową, to drzazgi szły z Trzeba było zrobić z nią porząd~k, Mtń 
podłogi. Wszyscy się pousuwali na bok pan policmajster o t~m wspomniał. 
- w ręce klaskali, przytupywali, a ten . I gdy Fiomka Mops dowiedział się, 
i ów huknął na nich, żeby raźniej tań· że u Brzechtowej jest bal, że wszys·tkich 
czyli, ż~by głośniej muzyka grała. Na to zastanie na jednem miejscu, pod jedttlym 
wpadł skrzypek akurat. Złapał za smy· dachem - zp.wiadontlł Pietruch!na1 it 
czek zaraz od proga i luf z harmon.ją. A ptaszki są w klatce. Trzeba tylko 
stary wciąż kuśtykał, a tamci walili w przy.iść i wybrać „pisklęt:i". UpUe hę· 
~raby i przytupywali... Tęga bardzo i dzie całe bractwo. Najłaitwiej będr.ie ich 
przysadzista Brzechtowa; lekko tańczy· zabrać. Tylko żeby było ~po.ro etó;ko­
ła, jakby jej ze czterdzieści lat ubyło, a wych i żeby gości Brzechtowej za'8ko-
1ej rumiana twarz p-0 j>aru taktacli zro· cżyć.„ . 
biła się czenvona jak burak„. Około piątej gdy wo$zystkim prawie 

Btzechtowa padła na ławkę, tchu już się mocno ze łba kurzyło - rozle· 
nie !lliała, dyszała ciężkó i Pana Jezusa gło się u drzwi knaijpy mocne pukanie. 
przywoływała. A Je.n stał koło n1ej, Prawie jednocześnie nczęło elę łomo­
pierś mu grała, pot spływał, ale w oku tanie u okien. Okieooiice były poumy­
miał jec;zcze siłę i młodo~ćf kana. Nie wiid:ać było kfo puka, a.le, wi.a 

Tylko co starzy usiedli, zar1z się domo, ze je.tell jest pukani~ z k~lku 
młodzi zerwali ·znów do ta15.ca. Cią~le ta stron, to n.ikt inny tylko pC>licf a pr~a 
sama polka szła. tyle że teraz tańczyli Strach obleciał wszySitkieh. M.uz)"ka 
ją ;esz-:ze prędze~ i gwałtowniej niż odrazu grać prze~t.ała. Zabawa urwllła 
przedtem. się nagle. świałło, co jeszcze przed 

Tak trwało do piątej n1ad ranem. chwilą wydawało się jasne i wesołe, te-
Potem bal urwał się na~le „ . !'az jakoś skl\po oświetlało lfłówną „sa· 

lę" w knajp.ie. Na stołach st.ały puste 
ROZDZIAŁ XI. butelki, po ka.ta.eh J"Onioewier..ali się śpią 

ZAKOCHANY REWIROWY. I cy, którzy teraz jeden przt.,z drugiego, 
Fiomka Mops - wywiadowca, któ· zrywali się na rów:ie noai. Za.pa.:h b~ 

jakiś niedobry w pomh'6zcuniu„. że 
też go się przed chwilą jeszcze nłe czu­
ło.„ 

Trzy razy pukali. Nikt s.ię nie odzy· 
wał. Z tamtej strony zaczęło się wale· 
nie do drzwi z całych sił. 

- Kolbami waią. Drzwi ml na nic 
z.marnują. Idź no zobacz. Stefciu, co się 
tatń dzieje. 

Brzechtowa wydała rQ,zkaz synowi 
spo.kojnym głosem. Pochyliiła się i otwo• 
rtyła zboku piwnice w podłodze: 

- Kto woli, może się tam przenieść. 
Jazda, chłopaki, włazić! 

Dwóch tylko wolało się schować. 
Dwóch, których policja poszukiwała od 
paru tygodni. In111i zostali. 

Stefcio, syn Brzechtowej. gpokojnie 
ruszył ku drzwiom: 

- Zaraz~ zaraz. Nie pali Mę I 
Odemknął skoble, ochsunał żelun~ 

aintabę. 

,_ACH - TO PAN NACZELNIKI" 
W drzwi1ach z rewolwereni w ręku 

$tał Fiomka. aZ nim :Pietruchin. Fiom­
ka wpadł do pierwszej izby z hufeteim. 
Kilku policjantów wwaliło $ię ódraro 
do knaipy. . 

- Co jest I ~ ~niewał się Stefcio 
Brzechta. - Więcej was tu niema? To 
Fiomka nie wie z kim ma do e:i:ynie· 
nia? ... Sotnie kozaików trze'oa było 1Pro 
w~dzić, pa.nie naczelntkul 

Pietruchin grmniał gromym bueni! 
- Nie ga.daćl Nie ru.s.zać aięl Pod 

ściamą się ustawić! Będzie rewizja. Jak 
kto ma maijchra, al•ho sp.luwę, niech za­
raz odlda. Pas~orty stZykowaćł Po jed-
nemu do mnie! · · 

Usiadł w pierwszym pokoju za M<>· 
łem. Kazał stófkowym, żeiby ludzi u· 
stad w dirugittn ~oiju. 

Wszyscy posłucha.li Pietruchina, tyl­
ko jedna Zośka ani go słuchać nie miała 
zarniant, ani się na rnomen•t nawet nic 
speszyła : 

- Ach to pan naczelnl1k! Przecież 
my się zna.my! Z je·dnycb stron je~te~­
my. Pan naczdni>k nawet chciał s.l~ 
moją edukacją z2.jąć. Na damę m.nit? 
c-hciał wykierowali Na rewkową dam~. 
- Zośh ujęła się pod boki. śmfała $1~ . 
Była mocno pija.na.. - Za.późno, panie 
szanowny. Spótnił się staruszek kocha· 
ny. - To !est Walek, mój mąż. Slub brA 
liśmy w dorożce, a teraz są nasze z~rę· 
czyny. Taki - Najpierw się ślub, .1 
potem zaręczyny. U nas jest inaczej. I 
u da.m też jes·t ina<::zej.„ Pnwd:i Wa· 
lek?.„ Prawda, pan.ie nac.zeln1ku! ... Ha­
ha-ha!... 

Któryś z poHcjant6w chciał ią od-
!unąć od proga. s.kąd przygadywał~ 
Pietruchinowi. 

Zośka ockazu krzyk podnio.!ła · 
- Ręce przy sobie I Nie widzisz, te 

jestem pod opieką pana naczelnika. 
Sońka mńie nazywał. Sońka - tak u­
mo było na łmię kochnce ]>!ina nacz.01-
nika jaik był jes.zcze w Moskwie! 

ZośkA. śmhła się dą.~le .. 
Pietruch!.n milczał zawzięcie, tyll<o 

na ·stójkowego 6ikinął, żeby od Zośki 
ods1Łąipił. 

Mocno wystra.s,z.one i z.hiłe z panta· 
łyku bractwo podiriiwiało Zośkę. 

Drugi z stojących po..; ścianą zbliżył 
śię do !lltoHka, p.rzy którym si~dzio-!.ł 
Pie ~tuchlin. 

W taj chwili Fiomka szeptnął ce>ś do 
ucha rewiir-0wemu. 

(Dalszy ciąg jutro}, 
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Pierwsze trans orty ł terów 

Przybyły do L<>s Angelos pierwszy transport likierów i koniaków z Eur0ipy, p<>· 
witany został niezwykle entuzjastycznie. Jak widać na zdjęciu, transpOrt ten wy­
ładowywano przy dźwiękach orkiestry, p<>d eskortą rozradowanych młodych 

amerykanek. 
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Japonja s ę cieszy •••. 

W Osaca, najwięks!Zym ośr0dku przemysłowym i 'handlowym Japonji, obchodzo­
no uroczyście święto rozwoju gosp<>darczego kraju.- Na zdjęciu pochód tłumu z 

zapalonemi lampionami, 

i 

I 
Najmłodsza gwiazda świata, partner Che 

Dorocznym zwyczajem, rzad belgijski valiera, maleńki Baby le Roy, podcza'i 
:wvpq~~a w ~iu 1 grudnia nową serję robienia odcisków daktylosk.Opijnych. -
melczków, przyczem dochód z ich sprie~ I Na wypadek uprOwadzenia, odciski te 

daży, przeznaczony. jest na walkę I Barlett, sławny kolarz angielski, trenuj~ z~spół tancerek jednej z wielkich rewij I ułatwiłyby znacznie poszukiwani.a. 
z gruźlicą. . l<>ndynsktch. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

81gnnu obraz. 
- Postanowilem w tern małem mia - To się da zrobić. Dziś jeszcze każę 

steczku spędzić przynajmniej trzy mie- przestać obraz do mieszkania pańskiej 
siące - rozpoczął swą opowieść mój starusz,ki. Przed wyjazdem do stolicy 
przyjaciel, Fred, młody artysta malarz. pan mi go zwróct 
W stolicy trudno mi byto w tym Qlkre- - Panie Szulc - rzekłem - ten 
sie pracować. Miałem licznych znąjo- obraz wart jest kilkadziesiąt tysięcy 
mych, którzy ciągle mi przeszkadzali. złotych. Czy pan sobie z tego zdaje 

Zamieszkałem w miasteczku u ja- sprawę? 
kiejś staruszki. Przez pierwszy tydzień - Oczywiście. Ale mam· przecież 
bytem catkowide pochłonięty pracą, do pana zupełne zaufanie. 
lecz późnieJ począłem szukać towarny- Rozmawialiśmy ze sobą jeszcze dość 
stwa. długo. Gdy wreszcie znalazlem się sam 

Dowiedziałem się, że w miasteczku w hallu, przed domem zatrzymało się 
przebywa stale zamożny reemigrant a- jakieś auto. Nim narzuciłem na siebie 
merykański, Szulc, z którym niegdyś palto, otworzyły się drzwi i na progu 
przypadkowo zawarłem znajomość. ukazała się młodziutka, czarująca ko-

Złożytem więc mu wizytę. Okazało bieta. 
się, że Szulc posiadał piękny pałacyk, Uklonitem się jej nisko i chciałem 
położony już za miastem. wyjść. Ale ona mnie zatrzymała. 

Reemigrant, , człowiek, liczący już - Pan jest tym artysta. malarzem, 
przeszło pięćd;-,lesiątkę, przyjął mnie prawda? - zawołała. - Bardzo żału 
nader serdecznie. Oprowadzał mnie po ję, ~e się spóźniłam. Chciałam również 
wspaniale urządzonych apartamentach, z panem pomówić. 
aż wreszcie, dobrnęliśmy do niewielkiej - Ja również żałuję - odparłem 
sali. która musiała mnie olśnić. jej z uśmiechem. - Ale ojciec pani jest 

Na ścianach wisiały obrazy zna.ko- bardzo miłym człowiekiem. to też mam 
mitych mistrzów, między innemi zaś wrażenie, że będę u państwa częstym 
jedno ze słynnych płócien Correggio'a. gościem. 
Nic więc dziwnego, że nie mogłem o- W tym momencie ukazał sie Szulc. 
derwać oczu od tego arcydzieła. Widząc, że stoimy obok siebie, zbliżył 

- Gdyby ten obraz wisiał w mo- się do mrs i powiedział: · 
im pokoju - wyrwało mi sie z ust - - Czy pan już poznał moia. · żonę? 
pracowałbym zupełnie inaczei. Czy Zarumieniłem się (zdarza mi się to 
wie pan, jakie znaczenie posiada dla bardzo rzadko) i wybelkotatem: 
malarza obraz takiego mistrza? - Tak, właśnie spotkaliśmy się 

- Ależ drogi panie Fredzio - od- przed chwilą. 
powiedział mi z uśmiechem gospodarz. Dalsza rozmowa już sie nie kleita. 

Prenumerata: z kosztami 1>rzesvłki 1>ocztowej zł. 3 rr. SO mieslecznie 

Pożegnałem Szulców i wróciłem do do I munikować się z właścicielem obrazu. 
mu. Na zegarze bila już trzecia po północy, 

Wiec~orem przystano mi obraz, któ gdy znalazłem się w pałacyku Szulca. 
ry sprawił mi wiele radości. Czekałem nań w hallu cały kwa-

W ciągu następnych dwuch tygodni drans. Gdy wreszcie się zjawił, nie wy 
przychodzifem do Szulców bardzo czę- raził zbytniego zdziwienia z powodu 
sto. Wkrótce już zdawałem sobie do- mojej późnej wizyty. Nie przejął się ró 
kładnie sprawę, że żona zamożnego re- wnież wiadomością o tajemniczej kra­
emigranta nie jest mi obojętna. Kobieta dzieży. 
ta, młodsza od męża prawie o trzydzie - No i cóż, trudno - oowiedzial 
ści lat, dusiła się w małomiasteczkowej mi, częstując mnie papierosem. - Musi 
atmosferze i ·marz~la o innem życiu. się pan zwrócić do policji. 

Nic więc dziwnego, że cieszvła się, W tym momencie stało sie dla mnie 
~dy pnychodziłem. Później dopiero zro jasne, że Szulc jest sam zamieszany w 
zumiałerr.. że i w jej sercu zbudzily się tę kradzież. · Widocznie chciał. bym 
g,0rętsze uczucia. skompromitował się. 

~igdy jednak nie dawała mi tegc -do Nie ulegało przecież wątpliwości, 
zrozumienia i starała się ja!:·:ci;rz:1d?.iej że gdy wtadze zajmą się tą sprawą, na 
przebywać ze mną w dwójk~. Jeśli ·::ho zwisko moje ukaże się na s.zpaltach 
dzi o mnie, to również byłem w jej to pism i mogą powstać przypuszczenia, 
warzystwie bardzo nieśmialv. Nieraz że sam ukryłem drogocenny obraz. 
miałem już zamiar zwierzyć sie przed - Drogi panie Szulc - powiedzia­
nią z mych uczuć, lecz słowa g-rz~z.:y tern stanowczo. - Nie chciałbym zwra 
mi w gardle. cać się do wtadz. Plenię.dzy chwilowo 

Czy Szulc zdawał sobie sprawę z również nie posiadam. Może w iakiś in-
grożącego mu niebezpieczeństwa? riy sposób moglibyśmy tę sprawę za_ 

Wydawało mi się, że nie. Przecież łatwić. 
przyjmował mnie w dalszym ciągu bar - Dobrze - odparl, spog<lądając ja 
dzo serdecznie i ciągle prosił, bym jak koś w bok. - Jeżeli pan jeszcze dziś 
najczęściej przychodził. w nocy wyjedzie z naszego miasteczka, 

Pewnego wieczoru długo błąkałem zrezygnuję ze wszelkich pretensyj. Po­
się po wąsl\ich ulicach miaste.czka ma- 1 staram sie pana przed żona. jakoś wy­
rząc o ukochanej. A gdy wreszcie wró tłumaczyć. 
citem do domu, ogarnęło mnie przera- Musiałem się zgodzić na te warunki. 
żenie. Po paru mies.iarnch dowiedziałem 

Skradziono słynny obraz„. Sprawca się, że słynny obraz znów wisi w pała 
wyciąl go z ramy i zbiegl z łupem. cyku zamożnego kupca. 

Moja staruszka nie mogla mi udzie- Nie miałem już wówczas· żadnych 
lić żadnych informacyL Spała już twar- wątpliwości, że Szulc za wszelką cenę 
do od kilku godzin i nic nie słyszała. chciał mnie się pozbyć ze względu na 

Należało pójść na policje. Po namy. swą młodą żonę. 
śle postanowiłem jednak przedtem sko- Tłum. D. 
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